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Kraków, 11 czerwca. 

Dziś rozpoczyna się w Warszawie swe czte- 
rodniowe obrady trzeci kongres związków zawo- 
dowych w Polsce. 

Organizacja zawodowa jest jedną z form nm 
chu robotniczego, ściśle związaną z jego cało- 
kształtem. Jej niezmiernie ważne zadania, stresz- 
czające się w wale o ochronę 1 podniesienie 
stopy życiowej robotnika, nie dadzą się odłączyć 
od dążeń politycznych klasy robotniczej. Łącz- 
ność ta przejawia się wszędzie, pomimo różnie 
w tradycjach krajowych i w przebiegu histary- 
cznytm rozwoju społecznego. W Anglii partja ro- 
boinicza wyrosła ze związków: zawodowych, z 
nich się składa, ma nich się opiera organizacyj- 
nie. W Polsce, przeciwnie, partia socialistyczna 
powołała do życia związki zawodowe, wyhodo- 
wała je, wywalczyła im pole dzialania. 

Szczególnie jasno przedstawia się to w Malo- 
polsce, gdzie związki zawodowe mają za sobą 
przeszło trzydziestoletnią historię i tradycję; tu 
partja socjalistyczna nauczyła robotników orga- 
nizować się zawodowo, tu z jej ramienia tow. Ta- 
deusz Reger i szereg innych towarzyszów za- 
częli w r. 1894 budować związki zawodowe, któ- 
re rosły i rozwijały się otoczone troskliwą opie- 
ką partii, wyłącznie przez nią bronione przed za- 
machami reakcji, wyłącznie przez socjalistów or- 
garizowane i prowadzone. Tem wyraźniej wy- 
stępuje w Małonolsce to znamię nierozłącznej 
spójni między związkami zawodowemi a polską 
partją socjalistyczną, ile że w naszej dzielnicy or- 
ganizacja zawodowa jest jednolita i obok niej ni- 
gdy tu gruntu znaleźć nie mogla jej karykatura 
klerykalna ani żadna inna, pod jakąkotwizk po- 
stacią występująca, próba rozszczepienia klasy 


robotniczei. Wszelkie tego rodzaju przedsięwzie- 
cia świadomych wrogów lub bezwiednych szka- 
dników proletarjatu wiodą tu conajwyżci żywot 
suchotniczy i jako przedstawicielstwo interesów 
robotniczych, jako czynnik życia robotniczego 
zgoła nie wchodzą w rachubę. 

Nie tak pomyślnie ułożyły się niestety stosun- 
ki w innych dzielnicach Polski. Wszelako i tam 
związki zawodowe skupione przy Komisji Central- 
nej stanowią największą i najpotężniejszą orga- 
nizację zawodową klasy pracującej. I tam wyro- 
sły one z ruchu socjalistycznego. 

Na gruncie politycznym, państwowym, orędow- 
niczką związków zawodowych i jej dążeń gospo- 
danczych jest PPS. To nie braterstwo broni, to 
coś znacznie więcej: to dwie formy tegosamego 
ruchu. Polska partia socjalistyczna nie jest jakąś 
patronką związków zawodowych, lecz ma pełne 
prawo moralne mówić do ni wyście kość z 
kości naszej, krew z krwi naszej, wy i my to je- 
dno. 

Ciężkie przesilenie gospodarcze obecnej doby. 
które tak dotkliwie odbija się na klasie rebotni- 
czej, przywodzi jej item wyraźniej tę prawdę 
przed oczy: walkę w obronie swoich interesów 
prowadzi klasa robotnicza na gruncie przemysłu 
i rolmictwa jako organizacja zawodowa, na grun- 
cie parlamentarnym jako PPS. Swiadomość tej 
jednolitości powinna przeniknąć do jaknajszer" 
szych mas pracujących. Wtedy stanowić one bę- 
dą niezwyciężoną potęgę. Ma tedy zjazd war- 
szawski ważne i doniosłe w tej mierze zadania 
do spełnienia. 

Toteż serdeczi witamy ten zjazd związków 
zawodowych i życzymy jego obradom jaknaja 
awocniejszych wyników. 


P. Grabski na rozdrożu 


Przez 17 miesięcy swych rządów p. Władysław 
Grahski ciągłe i skutecznie wykonywał jeden za- 
bieg gimnastyczny: lawirawał. Raz by! ponad 
stronnictwami, drugi raz wśród stronnictw; raz 
miał w komplecie gabinet ponadpartyjny, drugi raz 
dobierał sobie do kompletu wybitnych partyjni- 
ków. Lawirowanie ta odhywała się stosownie do 
położenia, w jakiem na skutek polityki rzadu pań- 
stwo się znajdowało: przy dobrem położeniu p. 
Grabski lekceważył Seim i twardo stał przy kon- 
cepcii rządu nieparlarnentarnega; w chwili pogor- 
szenia się położenia szef rządu znajdawał drogę 
da stronnictw i garnirował swój zespół ludźmi z 
prawel i lewej strony, bacząc pilnie, aby — jak 
ciągle podkreślał — utrzytnać równowagę. 

Przed 6 miesiącami, gdy położenie gospodarcze 
było w początkowem stadium zaostrzania się, p. 
Grabski sprowadził na ministra spraw wewnętrz- 
nych prezydenta Poznania p. Ratajskiego. Wido- 
cznie premier wychodził z założenia, że p. Rataj 
ski jako pochodzący z byłego zaboru pruskiego 
jest właścicielem „żelaznej ręki" i użyje jej też 
wobec podnoszącei pewne żądania — co za Śmia- 
łość! — ludności kresów wschodnich. P. Ratajski 
nie mógł jednak swej „żelaznej ręki" okazać, zdyż 
— jak sam przyznał — zupełnie na sprawach kre- 
sowych się nie znał. Umia? tylko jedno i to z du- 
mą akcentował: być ministrem policji, która też 
za jego ery miała czasy Świetności jak nigdy 
przedtem. 

Trzeba jednak było maskować tę miemiejęt- 


ność ministra odnośnie do najważniejszego działu 
jego resortu. Zrobiono to w całkiem prosty spo- 
sób: dodano ministrowi niańkę w randze wicemi- 
nistra. P. senator Smólski, a którego kwalifika- 
cjach na znawcę spraw kresowych już pisaliśmy, 
miał pełnić równocześnie dwie iunkcje: po pierw- 
sze być głową p. Ratajskiego, po drugie być kon- 
trelorem p. Thugutta, któremu sprawy kresowe 
oddana pod specjalny nadzór. 

Jak się ta podwójna funkcja skończyła, wiado- 
mo: pupil ustępuje, niańka traci miejsce, kontro- 


lowany zaś rzucił stanowisko, robiąc przy tej o- | 


Kkazji niebywały rumor. I co pozostała z tego wszy- 
stkiego? Pozostał dla p. Smólskiego tytul do „„sła- 
wy”, jako autora okólnika o krępowaniu wolności 
zgromadzeń poselskich. Dla kresów nic się nie 
stalo, a dla rządu także nic, pomijajac nieohojętną 
dla niektórych jego członków okoliczność, Że 
Przedłużył swój żywot o pół roku. 

Meraz p. Grabski stanął przed pytaniem: co da- 
lej? Dotąd przebył już tyle rekanstrukcyj, tyle ra- 
zy dorabiał już do swego gabinetu przyczepki i 
Przylepki, że zaiste dziwić się należy, że mu ta ro- 
bota jwż nie obrzydła. Nie można przecież podei- 
rzywać p. Grabskiego a to, że tylko dlatego trzy- 
ma się na czele rządu. aby mieć możność zaopa- 
trzenia swej rodziny. Nie, p. Grabski w. tym kie- 
runku zrobił już, co mógł, a utrzymuje się jeszcze 
u steru dla calkiem innych powodów i całkiem in- 
nemi środkami, P. Grabski uważa za swój obowią- 
zek dokończyć dzieła swego w dziedzinie sanacji 


gospodarczej, jak już zrobił z sanacją w dziedzinie 
walutowej. A zrobi to prędko, tak przynajmniej! 
oświadczył w wywiadzie dziennikarskim. Dlacze- 
go nie miałby zrobić, kiedy odpływ walut slę 
zmmiejszył, nadzieja na wyrównanie bilansu mat- 
niczego jest pewna, podatki wpływają? Tak przed- 
stawia położenie p. Grabski i łatwo zrozumieć, że 
nie ma ochoty porzucić suto zastawionego stołu, 
który on przygotował. Kto nie wierzy, że tak a 
nie inaczej Jest, ten jest niepoprawnym pesymistą 
i raz ną zawsze traci szanse otrzymania teki wi 
gabinecie obecnego premiera. 

Zapewniwszy się w ten tani sposób co do przy- 
szłości, szef rządu przystąpił do uporządkowania 
teraźniejszości ti, da wyszukania następcy pa p. 
Ratajskim i możiiwie po jeszcze kimś. O następcy 
D. Thugutta nie myśli, zrobiwszy nim — siebie sa- 
mego i dawszy tem znowu dowód, co jeden czło- 
wiek przy odrobinie dobrej woli potrafi. Wyszedł- 
szy na poszukiwanie ministra spraw wewnętrz- 
nych, p. Grabski z góry sobie powiedział, że pięk- 
ne nadzieje na najbliższą przyszłość, jakie dopiero 
co roztaczał przed ciekawym dziennikarzem, są 
tylka — nadziejami, podczas gdy twarda rzeczy- 
wistość mówi coś wręcz przeciwnego. Mówi o co- 
raz większem przestleniu, o strasznem bezrobocim, 
o zamaskowanym deficycie itd. Wobec tych zja- 
wisk, których najzdrowszy optymizm nie potrafi 
usunąć ze Świata rzeczywistości, p. Grabski pa- 
wiedzial sobie: trzeba się oprzeć o stronnictwa i 
doprowadzić gabinet do równowagi. 

O jaką równowagę chodzi? Poprostu o równo= 
wagę zachwianą przez to, że w gabinecie p. Wła- 
dysława Grabskiego pozostał p. Stanisław Grab- 
ski, reprezentując w nim silnie i okazale prawicę, 
podczas gdy lewica nie miała jrż nawet p. Thu- 
gutta. Trzeba więc szalę przechylić trochę na le- 
"wo, a jako odpowiedni ciężar premier upatrzył so- 
bie p. Romana, rzekomo lewicowca. Cóż, kiedy, 
lewica nie poznała się na tej właściwości byłego 
wielkorządcy wileńskiego i skwitowała z honoro 
zapisania iego nominacji na dobro swega rachun- 
ku. P. Grabski nie jest w takich razach — w in- 
nych jest — uparty: lewica nie przyznaje się do 
p. Romana, to p. Roman nie zostanie ministrem, 
poszuka się innego. I szuka. 

Trwa już to szukanie kilka dni — bez rezultatu. 
Powód calkiem prasty; szuka się Świadomie tam, 
gdzie nie można znależć. P. Grabski wynajduje i 
prezentuje lewicy rozmaitych ludzi, wmawiając W 
nią, że akurat ten kandydat odpowiada jego po- 
irzebie przywrócenia równowagi i jej potrzebie 
przeciwstawienia p. Stanisł, Grańskiem, czło- 
wieka o mniej prawicowych poglądach. Pech jed- 
nak na każdym kroku idzie w Ślady tych zamie- 
Tzeń: każdy kandydat premiera, dotąd przyna- 
mniej, nie odpowiadał ani wymogom politycznym 
ani rzeczowym, o które, coprawda, niki nie pytał. 

Okazuje się, że nawet tak zręcznemu taktykowi 
jakim jest p. Wł. Grabski, nie zawsze się udaje 
siedzieć na dwóch stołkach. Trudno utrzymać po- 
zory gabinetu hezpartyjnego z równoczesnem u 
prawianiem w nim partyjnictwa i to grubo jedno- 
stronnego. Nie każdy bowiem polityki potrafi od- 
sunąć się od partii, z którą losy swe związał, żak 
to potrafił p. Wł. Grabski. Np. jego brat — minister 
oświaty tej sztuki dokazać nie potrafil a zapewne 
i nie chce. Cóż wobec tego pomogą próby Dogo- 
dzenia ognia z wodą, próby usadowienia obok p. 
St. Grabskiego człowieka choćby zbliżonego do 
lewicy, kiedy o współpracy między nimi na dalszy 
dystans nie może być mowy? P. WI. Grabski musi 
wybrać: albo utworzy rzeczywisty rząd ponad- 
partyjny, aldo rzeczywiście przywróci w obecnym 
rządzie równowagę sił. 
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Chwianie się traktatu wersalskiego 


Prasa francuska pełna jest artykułów z powo- 
du ostatniej propozycji Angiji gwarantującej 
Francji jej granice z Niemcami, natomłast nie da- 
dncej tej gwarancji co do granic wschodnich Nie- 
miec, innemi słowy wrecz oświadczającej, że w 
stosunku do Wschodniej Furopy traktat wersal- 
ski musi podłec rewizji na korzyść Niemiec. 

Zasada, podniesiona niemal do dogmatu, nienaru- 
szalności traktatu wersalskiego, która była osno- 
wą polityki zagranicznej Francji dawała jej mie- 
bywalą mocną sytuacię w tych wszystkich kra- 
jach we Wschodniej Europie, t. zn. w Polsce i 
Małej Entente, dla których ten traktat jest praw- 
mym fundamentem nowego ich życia państwowe- 
go. Innemi słowy rola egzekutora i stróża Trak- 
tatu Wersalskiego zapewniała Francji jej mocat- 
stwowe stanowisko w Europie. 

Nic też dziwnego, że pierwsze wioserme prapo- 
zycje angielska-niemieckie były przyjęte przez 
ogromną większość prasy i opinii francuskiej z 
oburzeniem, 

Ohecnie, chociaż upłynęło zaledwie kilka mie- 
sięcy, nowe propozycje angielskie cała prasa fran- 
cuska przyjmuje chociaż chłodno, ale zasadniczo 
je akceptuję. Co się stało? Gdzież te ustępstwa 
angielskie. Faktycznie treść zostala ta sama, tyl- 
ko ima forma, dająca możność Francji formalnie 
być w porządku w stosunku do zobowiązań za- 
ciągniętych względem Polski i Czechosłowacji. 
Anglia gwarantuje Francii | Beigji ich granice — 
to znaczy zmusza Niemcy jeszcze raz uznać ich 
mienaruszalność i przyłmuje na siebie zobowiąza- 
nie, że w razie naruszenia ich przez Niemcy staje 
po stronie Francji. Dawniej jednak Anglja żądała 
od Francji wprost zrzeczenia się formalnego soju- 

szu z Polską 1 Czechosłowacją, dziś zostawia 
Francji wolna rękę, ta znaczy może ana uderzyć 
na Niemcy w obronie napadniętych przez mie Poł- 
skl czy Czechosłowacii, ale wówczas i Anglia 
zostawia sobie wołną rękę, a więc może albo zo- 
stać nentrąlną, albo wystąpić pa stronie Francji 
albo Niemiec A więc faktycznie widzimy, że w 
istocie rzeczy zasadniczo stanowisko Anglii nie 
uległo zmianie. Za cenę istotnego pogodzenia się 
z Francją Anglja staje po stronie Niemiec w ich 
dążeniu narazie w drodze dyplomatycznej do rewi- 
zli traktatu wersalskiego na Wschodzie Europy. 
Francja idąc na to, tem samem traci swoje mocar- 
stwowe stanowisko w Europie, bo za cenę swego 
bezpieczeństwa milcząco zgadza się na rewizię 
traktatu wersalskiego kosztem jej sojusznika. For- 
malnie jest jednak w porządku, bo w razie zbroj- 
nego napadu może zdecydować się na wojnę z 
Niemcami, czemu Anglia nie ma prawa przeszko- 
dzić. 

lstoimą wartość propozycji angielskich prasa 
francuska należycie ocenia, rozumiejąc j mie na- 
zywając tego, że jest to spychanie Francji z iej 
mocarstwawege stanowiska, stawianie jej w jed- 
nym rzędzie z Belgią — to znaczy państw neu 
tralnych, których integralność i niepodległość 
wszystkie wielkie mocarstwa mają gwarantować. 
Angiła za cenę opieki nad Francją, gwarancii jej 
pokoju, chce z Niemcami mieć wolne ręce na 
Wschodzie Europy, a zwłaszcza w swej polityce 
rosyjskiej. Anglia idzie coraz wyraźniej na rozbi- 
cie Rosji Francja bojąca się Niemiec, pragnie 
wielkiej Ro: krzyżuje na Wschodzie Europy za- 
biegi angielskie. Francja mająca gwarancję Anglii 
nie jest już tak żywiołowo zainteresowaną 'w od- 
radzeniu się wielkiej Rosii. 

A więc jak już pisałem cała prasa irancuska 
przyjęła te ostatnie propozycje chłodno, ale na- 
ogól przychylnie. 

Prasa angielska nie ukrywa z tego powodu swo 
jej radości. Taki „Manchester Guardian" (cytuję 
według „Le Temps” 3 bm.) pisze: „W chwili gdy 
rząd angielski oświadczył stanowczo. że nie pod- 
pisze innego paktu jak tylko gwarantującego wy- 
łącznie granice Francji i Belgii, prasa francuska 
dostatecznie dyscyplinowana aby nie zachawy- 

wać sią popędliwie i być w zgodzie z Quai 
d'Orsay, zaczyna wskazywać że nie trzeba zbyt- 
nia przejmować się granicami wschodnierni Euro- 
py, bo znaczy mówi, że trzeba zaakceptować pakt 
zachodni zaofiarowany przez Niemcy i zaakcep- 
towamy przez Anglię. Ta znaczy, jeśli logicznie 
myśleć, prasa francuska odzwierciadla opinię 
Brianda i rządu, i że wypadki zaczynają szybka 
ewolucjonować i paraliż który obezwładnił od czte 
rech miesięcy dypląmacię zaczyna mijać*. 

W tym samym tonie są utrzymane artykuły 
imych pism angielskich. 

Skądże fa zmiana nastroju we Francji. Otóż 
trzeba szczerze powiedzieć, że w ciągu tych czte- 
rech miesięcy, Francja przekonała się, że Anglia 


nie ustąpi ze swego stanowiska, że wybór Hin- 
denburga wcale jej nie nastraszył i nie wpłynął 
na je] stosunek do Niemiec. Francia chce szczerze, 
głęboko, wprost organicznie pokoju. I uświadamia 
sobie, że gwarancja Anglji ten spokój jej pewniej 
i skutecznie zapewni aniżeli sojusz z Polską i Cze- 
chosłowacią. Ale przyszedł w ciągu tych 4 mie- 
sięcy a raczej w pełni ujawnił się inny czynnik — 
mianowicie finansowy. 

Obecny rząd, a raczej jego minister finansów, 
nie chce słyszeć o podatku majątkowym — co 
za sobą pociąga konieczność wielkiej pożyczki za- 
granicznej Ta pożyczka może przyiść tylko z 
Ameryki, która zc swej strony nie tylko nie chce 
dać nowej, ale podnosi sprawę starych długów, 
napewno z inicjatywy Angli, wyraźnie, oświad- 
czając, że póki Francja nie przejdzie na tory „istot- 
nie pokojowe] polityki a żadnej pożyczce nie może 
być nawet mowy. 

Tymczasem irank spada, pożyczka jest kaniecz- 
ną, albo przyjdzie podatek majątkowy. Otóż ġa- 
tychczas najwięcej Blok Narodowy opieral się 
propozycjom angielskim. Co więcej uczynił z nim 
i z przychylnego do nich stosunku Herriota argu- 
ment do wściekłego ataku na niego i jego rząd. 

Rząd Painlevego coraz bardziej staje się rzą- 
dem narodowej ugody. Coraz bardziej zączyna 
ga chwalić prawica. | zdaje się i w tej sprawie sta- 
nęła ugoda. Nle będzie podatku majątkowego, ale 
pożyczka z Ameryki będzie jak ulegniemy Anglii. 
Ale za to uleganie nie można zwalczać rządu Pain- 
levego. Bo jak on upadnie przyjdzie rząd Herriot- 
Blum, który na ugodę z Anglią pójdzie, ale jedno- 
cześnie poprowadzi ostrą palitykę finansową. Otóż 
ten drugi wzgłąd konieczności uregulowania finan- 
sów czyni Framcję bardziej ustępliwą aniżeli kilka 
miesięcy temu. 

Zresztą tego nie ukrywa t prasa francuska. 
Wczoraj 2 bm. w „Quotidien“, oficjalnym organie 
kartelu ukazał się krótki, ale wymowny i smuiny 
artykul naczelnego redaktora p. Bertranda p. t. 
„Nieładnie i niesprawiedliwie", w którym oskarża 
z goryczą prasę angielską, że „Ale pozwała Francji 
zapommieć, że nie jest wolną”, że „dzięki swyin 
trudnościom finansowym i spadkowi iranka jest 
zależną od obcych kapitalistów”, że grozi Francji, 
że jak nie ulegnie Anglii, to „trudności jej zwięk- 
szą się bardzo szybko...“ 

Słowem trzeba skonstatować, że w tej chwili 
ze strony Francji to znaczy jej opinji jest duże 
usiępstwe w stosunku do postulatów angielskich. 
Przyczyny ich wskazałem. Nic nie wskazuje na 
to, aby uległy one zmianie. A więc nie trudno prze- 
widzieć dalszy rozwój wypadków. Chyba że i 
tym razem jąkiś nieobliczalny krok ze strony Nie- 
miec pogsuje misterną robotę anzielską. Ale jak 
chodzi © moment obecny, to Francja zaczyna o- 
swajać się z myślą, że solidną gwarancję angiel- 
ską swega bezpieczeństwa kupi sobie za cenę 
znuany traktatu wersalskiego w stosunku do in- 
nych również zagrożonych przez Niemcy naro- 
dów. 

Ale jak to uczynić — laką drogą pójść, o tem 
jeszcze bardzo nieśmiało się mówi, bo chodzi o to, 
aby to zaspokojenie Niemiec, tego niby zabitego 
niedźwiedzia, który tymczasem zaczyna gonić 
„zwycięskiega" myśliwego odbyło się możliwie 
najspokojniej, możliwie małym kosztem poderwa- 
nia autorytetu francuskiego w Europie. Chodzi o to 
ca temu niedźwiedziowi naprzód rzucić, pas czy 
czapkę. 

Narazie o tem jeszcze nie mówi się głośno, ale 
już roziegają się pierwsze głosy, które pozwalają 
wyciągnąć pewne wnioski. Narazie stwierdzić na- 
leży, że Francia zaczyna godzić się z myślą rewi- 
zji traktatu wersalskiego, narazie zatrzymując w 
sile wszystkie klauzule dotyczące jej samel. Da- 
leki jestem od oskarżąnia Francji że nas zdradza. 
Nie ulega wątpliwości, że o żadnej zdradzie nie 
może być mowy. Poprostu Francja ustępuje pew- 
ne pozycje wobec naporu Świata anglosaskiego. 
Ustępując zaś nie nie wygrywa, przeciwnie dużo 
traci, bo zamiast czyrmika grałącego w Europie 
decydującą rolę usuwa Się na plan drugi, ustęp 
iąc miejsca Angljl i Niemcom, 

Jest w tym klęska Francji — która siłą rzeczy 
odezwie się na narodach Wschodniej Europy. Ale 
cały ich wysiłek winien iść w tym kierunku, aby 
nie uciekać od Francii, a przeciwnie mocniej przy 
niej stanąć i dążyć do tego, że jeśli już ma być 
traktat wersalski zrewidowany, to niech ta rewi- 
zja idzie po linji nie nowych gwałtów i przemocy, 
ale po linji, któraby zmieniła ten traktat tak, aby 
pokój istotnie utrwalił się w Euronie. 

Tymczasem wszelkie pomysły co do odebranią 
nam korytarza, zaś dania nam wzamian Klaipedy, 


t. z. odebrania jej od Litwy — są właśnie temi po. 
mysłarmi, które pchają Wschód Europy w objęcia 
nowej wojny, Ale o tem w następnym liście. 


UWAGI 


Gdy i jeśli... 

P. Stroński zachwycony jest paktem ZWaran- 
cyinym angielsko-francuskim. Entuziazmuje się 
przyszłem bezpieczeństwem Francji, komplimen- 
tuje pp. Brianda i Chamberlaina, kpi sobie z Niem. 
ców, że swą propozycją doprowadzili Anglję i 
Francję do takiej zgody. jakiej przedtem nie była. 
O losie Polski wobec zawarcia paktu p. Stroński 
jakoś nie śmie wyraźnie się wypowiedzieć. Wie 
on dobrze, że Polska została wysirychnięta na 
dudka i ujmuje swoje zastrzeżenia 'w następują. 
cem melancholijnem zdaniu: 

„Qdy I jeśli dojdzie się do ścisłego i szcze- 
zólowego układania postanowień (między An- 
Elią a Francją), dostrzeże tam Polska, obok 
poważnych korzyści ogólnych, niejedno dla 
siebie niehezpieczeństwo, które trzeba hędzie 
umiejętnie uchylać, ale narazie wszelkie powo- 
dy zmartwienia, po nieudanej grze o wolną 
rękę na wschodzie, mają właśnie Niemcy." 

Więc zdaniem p. Strońskiego Polska ma korzy- 
ści ogólne, ti. nieuchwytne | równocześnie nieje- 
dno niebezpieczeństwo. Zdaje slę, że to drugie nia 
równoważy dostatecznie pierwszego. Trudno, p. 
Strońskiego boli głowa o to, że Niemcy ponłosty 
„kięskę”, a dla Polski „trzeba będzie umiejętnie 
uchylać niebezpieczeństwo." Kto to potrafi lepiej 
aniżeli p. Stroński, który z taką wytrwałością t- 
biega się c stanowisko bodaj wiceministra sprawi 
zagranicznych? On na tem stanowisku z pewno- 
ścią potrafiłby uchylić niebezpieczeństwo, gdy i 
jeśli Polsce zagrozi. 

—000— 


Syonistyczno-chadacki plagjator 


Każdy dziennik stara się zapewnić swym czy- 
telnikom możliwie dokładną, szybką 1 hezpośrede 
nią służbę iniormacyjną z zagranicy. To jest zro- 
zuiniałe. — Dziennik bogaty i zasobny ma, wielu 
„korespondentów zagranicznych". — Tak też 
i .Rzeczpospolita* pod dawną redakcją miała 
swych informatorów w najważniejszych stolicach 
Europy. Przejął ich p. Korfanty. Początkowo oœ- 
brazii się razem ze Strońskim, ale potem 'wró- 
cii. Wrócił Korah-Kucharski w Paryżu, którego 
arogancko zarozumiały ton działą czytelnikom na 
rerwy: pisze on stale o sobie tak, jak gdyby wszy 
scy dygnitarze, wszystkie figury polityczne po- 
prostu rozbijały silę za nim, narzucały mu się 
z wywiadami.. Była nawet raz z tego przykra a- 
wantura, gdy Kucharski ogłosił wywiad z tow. Paul 
Levi'm, który właśnie wówczas powrócił z nie- 
mieckiej partii komunistyczmej do parti soejali- 
stycznej — a okazało się, że cały ten wywiad był 
zmyślony... 

Wrócił da Korfantego „Apodemos* w Rzymie, 

A w Londynie znalazł Korfanty Ad. Kempne- 
ra, który do niedawna był korespondentem sjo 
nistycznego „Naszego Przeglądu", zaś od miesią- 
ca zasila swą współpracą „Rzeczpospolitą“ i „Po- 
lonję* katowicką. 

A co i jak pisze p. Kempner? 

Chwileczka uwagi! W „Rzeczypospoliłej" z dnia 
12 maja, a zarazem w „Polonii“ pojawila się ko- 
respondencja p. Kempnera z Londynu, zatytułowa- 
na „Londyńskie Kluby*. 

Korespondencja ta jest bardzo zajmująca. Jed- 
nakże złośliwy dla p. Kempnera przypadek wy- 
jawił nam źródło jego natchnień. 

Oto „Kurier Polski“ z daty 8 czerwca pomie- 
szeza p. t. „Anglja na pierwszy rzut aka“ wrażenia 
Karola Capka, znanego czeskiego dramaturga 
(sztukę jego „RUR“ wystawiał przed rokiem teatr 
miejski w Krakowie). Dowcipny artykuł p. Capka 
drukowany był w „Manchester Guardian". Stam- 
tąd też dziennik warszawski przełożył go na ięzyk 
polski. 

Otóż w artykule Capka znajduje się dłuższy 
ustęp p. t. „Kluby“, Korespondencja „Rzeczypa- 
spolitej" jest z nim słowo w słowo identyczna! 

A przecież chadecki organ powinien znać treść 
siódmego przykazamia: 

„Nie kradnij“! 

Mała rzecz, a wielki wstyd! 


Dzieci na wieś! 


Pamiętajcie o składkach na kolonie wakacyjne 
Towarzystwa przyjaciół dzieci! 
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MF  Komedja jakiej jeszcze nie było! WW 


HAROLD LLOYD 


NOWOCZESNY DON.KICHOT — GRUBY SZEF i CIENKI SUBJEKT. 


Szczyt waaałaści! Najnowszy, najlapszy, najbardziej sensacyjny Harold Lloyd. 


Dla młodzieży dozwolona. 


w 7 aktach szalonego bezustannego śmiechu 
i radości 


Początek saansńw o 5-6]. 


DR. ZOFJA DASZYŃSKA - GOLIŃSKA 


Na drodze reform socjalnych 


Wielka międzynarodowa reforma socialna do- 
konywa się po wojnie europejskiej w imię posza- 
nowania człowieka, ochrony jega pracy i zdro- 
wia. Ustawodawstwo polskie kroczy szybko obok 
innych, a niekiedy je nawet wyprzedza. Opiekę 
i poszanowanie zapewnia pracy konstytucja nasza, 
która specjalnie bierze w opiekę dziecko, zakazu- 
jac zarobkowania młodocianym poniżej lat pięt- 
nash 

Jest to piękny gest, któremu nie nadążył jeszcze 
ustrój naszega szkolnictwa. Zdaniem bygienistów 
jednak organizm ludzki do tego wieku usuwany być 
powinien od wysiłków, lakie pociąga za sobą za- 
robkowa praca. Konstytucja odradzającej się pań- 
stwowości polskiej tedy musiała stanąć na sta- 
mowisku daleko idącej ochrany człowieka, ba je- 
go to siłami dalej budować będziemy. 

W końcu lipca zaś r. b. wchodzi w życie uchwa- 
lona przed rokiem ustawa „w przedmiocie pracy 
młodocianych i kobiet", która poświęcone pracy 
artykuły konstytucji interpretuje i w czyn wprowa- 
dza. Obięto nią te same kategorie zawodów, które 
podlegają ustawie o czasie pracy i w których mlo- 
dociani (od 15-18 lat) i kobiety specjalnym podle- 
gać będą przepisom. 

Każda ustawa ochronna wprowadza ogranicze- 
mie dowolności zarobkodawców | napotykać musi 
na opór, Szczególnie usprawiedliwionemi wyda- 
wać się muszą zastrzeżenia przemysłu włókienni- 
czego, w kiórym praca tych kategoril pracowni- 
ków dochodzi wielekroć do 60 i więcej procent 
w okresie kryzysu i bezrobocia, jaki przeżywamy. 
Ustawa wszakże — to ustalenie zasad, a te inu- 
szą opierać się na interesie najszerszego ogółu Ży- 
cie stosuje się do nich, o ile może, ale nie jest poz- 
bawione busofi, nie wolno mu się cofać wstecz, 
ustawa nasza przeto nie jest przedwczesną. Prze- 
mysł rozwijać się potrafi pomimo nałożonych mu 
Det, czego dowodem, ustalenie normalnego dnia 
pracy (11 godzin) w latach ośmdziesiątych w Szwaj 
carji i Austrii, albo ciężary ubezpieczeń społecz- 
nych w Niemczech. Skrócenie czasu pracy nie 
przeszkodziło rozwojowi przemysłu ani w Cze- 


chach, anl na Morawach, czy w Austrii Dolnej, a 
Niemcy zaprowadziwszy pierwszy w Europie przy- 
mus ubezpieczeniowy zdumiewały Świat rozma- 
chem i postępami swego przemysłu. 

Zastrzec trzeba przedewszystkiem, że od po- 
stanowień ograniczających prącę, wyłącza się te 
Same konieczności żywiołowe i narodowe, które 
wymienia art. 6 ustawy o czasie pracy. Fatalna 
szóstka (art 6) w nowei ustawie, która wymaga- 
łaby Świadectwa szkcleego i lekarskiego oraz 
przekroczenia 15 roku życia u chłopców i dziew- 
Cząt, także obowiązywać może dopiero po wyda- 
nin rozporządzenia miuisterjalaego. 

Odpadaią przeto główne trudności, wobec dziś 
zatrudnionych młodocianych pracowników. Nato- 
miast wzbronione jest dalsze przyjmowanie do pra- 
cy zarobkowej dzieci poniżej lat 15, praca nocna 
dla chłopców do lat 16, dla dziewcząt do lat 18, 
oraz praca po i. zw. pofajerancie, to znaczy wię- 
cej niż 46 godzin w tygodniu. 

Wielką doniosłość posiada przepis o nocnym je- 
dynastogodzinnym odpoczynku, który stosuje się 
zarówno do młodocianych jak i do kobiet. Obu ka- 
tegosjom wzbreniona jest praca przy robotach 
ciężkich, niebezpiecznych dla zdrowia. moralności 
i dobrych obyczajów. Racjonalność przepisów po- 
wyższych nie ulega chyba wątpliwości: wszak 
praca nocna w Szwajcarji jest wogóle zakazaną. 

Tak samo nie wolno nikomu protestować prze- 
ciw nakazowi dokształcania młodocianych albo a- 
nalfabetów. Niesteży, mamy ich nawet wśród mło- 
dociamych, bo szkoły nasze nie obięły jeszcze z gó 
rą miljon dzieci w wieku szkolnym. O ile wiem, pod- 
nosiło się żądanie, aby godziny nauki przypadały po 
za godzinami pracy. Ale nauka jest także pracą i pra- 
cą być powinna. Czyż młodzieniec lub dziewczy- 
ma, którzy nie doszli jeszcze lat 18, mogą pra- 
cawać więcej od dorosłych? To też ustawodawca 
włącza 6 godzin nauki tygodniowej da godzin pra- 
cy, powodując się bodaj ostrzegającym przykładem 
dawnej Galicii, gdzie nauka uzupełniająca mie da- 
wała rezultatów, nadmiernie obciążając młodych 
pracowników. 


Przejdźmy do przepisów o pracy kobiet. Oswo- 
jono się już z zakazem pracy kobiet pod ziemią, 
przestrzeganym przez wszystkie państwa. Poza 
tem jednak dotychczasowe ustawodawstwo za ma- 
ło zwracało uwagi na macierzyństwo. Dopiero ol- 
brzymmie straty w ludziach, poniesione podczas eu- 
ropejskiej wojny, wywołały międzynarodowe prze- 
pisy o zakazie pracy przez 6 tygodni po porodzie. 

Konwencja waszyngłońska żąda również, aby 
kobieta miała prawo przerwać pracę na 6 tygodni 
przed przyjściem na Świat dziecka i to nie upoważ- 
nia do wymówienia jej pracy. W okresie przerwy 
otrzymywać ma środki utrzymania dla siebie i 
dziecka z funduszów publicznych. 

Polska nie ratyfikowała dotąd powyższej kon- 
wencji, ale przepisy jej weszły w całości do no- 
wej ustawy. Nie są jedynie obmyślone fundusze, 
z których wypłacany będzie położnicom zasiłek 
przez 4 tygodnie. Przez 8 tygodni wypłacają je 
kasy chorych, przerwa w pracy zaś trwać może 
12 tygodni. Ustawa nasza wprowadza również 
normy uznane przez wszystkich hygienistów za 
niezbędne, to zn. żąda 2 półgodzinnych przerw 
dla karmienia, wliczonych do godzin pracy. Naka- 
zuje również. aby w zakładach, gdzie pracuje pa- 
nad 100 kobiet, przedsiębiorca utrzymywał dla 
nich urządzenia kąpielowe oraz żłóbek dla nie- 
mowląt. 

Oba te nakazy obowiązują oddawna we Wto- 
szech, a zatem w kraju o dużej liczbie robotnie, 
w przemyśle włókienniczym, zwłaszcza jedwab- 
nym. 

We Francji. od której domagamy się wzajemno- 
ści w ochronie pracy naszych emigrantów i emi- 
grantek, matkom karmiącym przysługują przez 
cały rok 2 półgodzinne przerwy, poświęcane nie- 
mowlętom: przedsiębiorstwa, zatrudniające pow, 
100 robotnic, muszą oddać specjalną salę na ten cel. 
Podobne urządzenie istnieje w Holandii, przewidu- 
je je ustawa Rosji sowieckiej i Jugosławii. 

Czyżbyśmy mniej cenili życie i zdrowie nowo- 
narodzonych pokoleń od tych krajów? 

Prawda, że urządzanie żłobków nasuwa w chwi- 
li obecnej bardzo wielkie trudności lokalowe i du- 
że wydatki, ale jest nakazem samoobrony narodd- 
wej, w której nie wolno zaniedbać dziecka, bo to` 
przyszły pracownik i obrońca. 


TEN 


Bezdroże 


— Prawda? — zwróciłem się do sąsiada, — ta 
pani pytała się, czy przy mnie może śpłewać o 
panu Kaniowskim, co oberwał „po mordi“ od bon- 
darywny? 

— Tak jest! — roześmiał się mój interlokutor, 
— dobrze się pan domyślił. Ale temu biedactwu 
trzeba darować tę dziecinną na pozór ostrożność. 
Byle fantazja jakiegoś przodownika albo koniisa- 
tza rujnuje ich zupełnie. Drżą na samą myśl pro- 
tokółu, z którego w rezulłacie wytłómaczą się, 
ale przedtem życie im obrzydnie wobec wzmożo- 
nej sumienności pańskich rodaków w mundurach. 

Pomyślałem sobie, że byłoby napewna nie le- 
piej, gdyby jego rodacy byli w mundurach, a ja 
zaśpiewałlbym na scenie piosenkę „od kolek", ja- 
kiej mnie nauczyla niańka: 


nie kol kolka 
bo ja polka, 
kol misina, 

bo on świnial 


Nie wszczynałem jednak dyskusji. Powtarzam, 
„estem elnerylowanym i może już uleczonym Don 
Kichotem, który zawsze będzie stawiai wyżej 
muszelkie dalekie į zaklęte księżniczki od strzegą- 
cych je... wiatraków. 

Kio i gdzie zaangażował młodziutką Halę do 
wędrownej trupy aktorskiej — pozostanie zapew- 
ne wieczną tajemnicą. Czy zdawała sobie spra- 
wę, że w koczowniczem Życiu, w trudach i cięż- 
kich troskach codziennyc zw vdnię zbyt wcze- 


pomimo pomocy rodziny i możności stałego 
odpoczynku co jakiś czas? Czy wiedziała, ze wę- 
drowna, jak i każda inna zresztą scena zbyt wcze 
śnie da jej poznać całą brutalność tej strony ży- 
cia, którą każde młode serce uważa za najczyst- 
szą i naipiękniejszą: miłość? Czy wiedziała, że 
strata tych naimiłszych uczuć i przekonań — ilu- 
zji jest stratą nigdy nie powrotną? Zdaje się, że 
nie, bo wtedy ofiara jej byłaby nadludzką, a ona 
była tylko młodem dziewczęciem. Bez namysłu 
prawie wskoczyła w wir Życia, z którego nikt nie 
wychodzi tym, jakim wskoczył: w wir bkezpośre- 
dniej walki, gorączkowej, namiętnej i groźnej, Do- 
brze tym, którzy padają na różnych „polach chwa 
ły“ i źle, bardzo źle innym, którzy umierają mo- 
ralnie i żyją dalej, nucąc na gruzach swojej Jero- 
zolimy szyderskie psalmy triumfu. 

Hala miała prześliczny, srebrny głos i była 
młoda. Dla nędznych chłopskich scenek stanowiła 
bezcenną zdobycz. Jej wdzięk i śpiewy wprowa- 
dzaly w zachwyt najniekulturalniejszych widzów 
i słuchaczy. Wszakże te właśnie zalety staty się 
jej Qolgotą i końcem artystycznej karjery. Twa- 
rzyszki Hali, niektóre już zamężne, wkrótce nie 
mogły jej znosić, mima, że podobnie jak i ona, u- 
ważały swoią wspólną pracę za świętość. Ale u- 
ważały też, że nie są od niej gorsze, a tymczasem 
wszyscy miężczyźni wpatrywali się w Halę i naj- 
widoczniej kochali się w niej. Takiej próby nie 
miesie żadne kobiece serce, o ile kobieta ma je- 
szcze możność podobania się. Wprawdzie istnieją 
nadzwyczaj rzadkie inne typy pań, jednak isthic- 
nie tych typów jest o tyle podejrzane, że wszy- 
Stkie panie, bez żadnego wyjątku, same się do 
nich zaliczają. Zresztą ten niby „dodatni" objaw 
bylby równocześnie obiawem pewnej degencra- 


cii, a w młodem i zdrowem społeczeństwie rusiń-. 
skiem trudna o chorobliwe przeczulenia przeciw- 
instynktowe. 

Oprócz tego częste i dość ardynarne nagaby- 
wania możnych świata, który wzdłuż i wszerz 
przejeżdżałą Hala, raniły ją boleśnie i zmusiły 
wkońcu do przybrania krokodylej skóry na siebie. 
A skóra ta zawsze zostawa Ślady niezatarie, — 
Wreszcie pd wpływem chwilowego zawrotu gło- 
wy l sprzyjających często warunków uległa po 
raz pierwszy dyrektorowi zespołu, później komuś 
innemu... Zwykła historja. Ale ten „grzech“ nie 
miałby żadnych groźnych konsekwencyj, popro- 
stu spalałby się w ogniu ofiarnej pracy spolecz- 
nej, gdyby nie weszła w grę potęźna twórczyni i 
niszczycielka życia, miłość. Hala nie dostrzegala 
w swojem otoczeniu nikogo, w kim mogłaby za- 
kochać się, zresztą, być może, pochłaniał ją zapał 
dla wielkiej sprawy, pozostawiając zaledwie lek- 
ką pogardę dla osobistych małych sprawek życio- 
wych. Natomiast wszyscy prawie koledzy kochali 
się w niej. mniej lub więcej astroźnie. Była naby- 
tkiem zbyt świeżym, żeby nie "wzbudzić ogólnego 
zainteresowania. Dość prędko znalazł się jej Pier- 
rot, starszy już i zniszczony Życiem tragik, nazy- 
wany z rosyjska — Kolą, ponieważ w istocie był 
Taczej emigrantem moskalem, niż rusińskim pa- 
iriotą. Kola nawet uszminkowany na bohatera był 
wstrętny, a naturalny wyraz jego twarzy mógł. 
służyć za model wiejskiemu artyście przy malo- 
waniu djabla, jęczącego w łańcuchach na zewnę- 
trznej ścianie cerkiewki Dawniej miał Kola tyle 
łagodności i pogody w sobie, że mimo brzydoty 
lubiano go bardzo i ceniono, jako najlepszego w 
zespole aktora. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Wnioski na III kongres związków zawodowych 


Dnia 11 bm rozpocznie się w Warszawie III 
kongres klasowych związków zawodowych sku- 
piaiących się przy Komisji Centralnej. 

Podajemy najważniejsze wnioski, zgłoszone na 
Kongres przez Komisję Centralną. 


Wniosek do p. 3 porządku obrad: 
ORGANIZACJA I TAKTYKA 
Referent tow. Szczerkowski. 

HI Kongres Związków Zawodowych w Polsce 
stwierdza, że dokonywuiąca się ustawicznie cen- 
tralizacja i kartelizacja przemysłu zmusza robot- 
ników do tworzenia jednolitych, obejmujących ca- 
la gałąź przemysłu w państwie Centralnych Zwią- 
zków Zawodowych — jako jedynie zdoinych do 
skutecznego przeciwstawienia się wyzyskowi ka- 
pitalistów. 

Kongres stwierdza, że do chwili obecnej, takie 
scentralizowanie Związków, pomima wskązań obu 
poprzednich Kongresów dotąd nie zostało przepro- 
wadzone w całości, 00 w znacznej mierze przy- 
czynia się do osłabienia prowadzonej walki klasy 
robotniczej. Wobec tego Kongres wzywa wszyst- 
kie organizacje lokalne i ogół robotników do przy- 
stąpienia do Centralnych Związków Zawodawych. 

Uważając za jeden z najważniejszych warunków 
siły Związków Zawodow., wewnętrzną spoistość, 
zwartość i karność organizacyjną — Kongres jak- 
najostrzej potępia wszelką robotę zdążającą do o- 
słabienia tych zasad. 

Kapitalizm w swoim rozwoju zatacea coraz Szef- 
sze kręgi i wciąga do pracy fabrycznej — jaka naj- 
gorzej płatną a przez to konkurencyjną siłę robo- 
czą, — kobiety i robotników młodocianych, sto- 
jących dotychczas w ogromnej "większości roza 
organizacjami zawodowemi — i umożliwiających 
przez to, przez swą bierność i bezsilność, zwięk- 
szenie wyzysku nietylko wobec dorosłych wy- 
kwalifikowanych robotników. W tych warunkach 
w interesie organizacyj zawodowych leży zorga- 
nizowanie kobiet i robotników młodocianych w 
Związkach Centralnych i pozyskanie ich do wspól- 
nej walki a polepszenie bytu i wyzwolenia klasy 
robotniczej, 

Związki Centralne, by móc należycie spelnić 
swe zadania muszą wychować i wyszkolić swych 
czionków. W akcji tej winny w pierwszym rzę- 
dzie współdziałać lokalne Rady Związków zawo- 
dawych i Komisje Okręgowe. 

Wobec faktu, że zmiana stosunków gospodar- 
czych dokonana w związku ze stabilizacją waluty, 
nakłada na Związki Centralne coraz to szersze i 
odpowiedzialniejsze zadania do spełnienia — kon- 
gres stwierdza, że wykonanie tych zadań może 
hyć przeprowadzone jedynie przez jaknajściślejszą 
koordynację działalności wszystkich Ziwiązkówy 
W tym celu kongres poleca wszystkim zjednoczo- 
nym Związkom, by przed rozpoczęciem każdej 
szerszej akcji I podjęciem strajku porozumiewały 
się poprzednio z Komisją Centralną. 

Wyrażając przekonanie, że trwałe polepszenie 
warunków pracy, może być oslągnięte przez stałą, 
„ciągłą pracę organizacyjną i uświadamiaiącą — 
kongres w dalszym ciągu uważa strajk za naj- 
skuteczniejszą formę walki robotnicze. Równo- 
cześnie jednak kongres stwierdza, że skuteczność 
walki strajkowej zależna jest bezpośrednio od roz- 
porządzalnych funduszów strajkowych w rękach 
poszczególnych Związków i dlatego wzywa le 
wszystkie do podniesienia swych wkładek człon- 
kowskich, celem zdobycja odpowiednich funduszów 
strajkowych. 

Wreszcle Kongres wyraża przekonanie, że obec- 
ma wafika klasy robotniczej musi być oparta o sze- 
roką podstawę polityczną i dlatego zaleca jaknaj- 
ściślejsze współdziałanie z bratniemi partjami so- 
cjaństycznemi przy zachowaniu jednak zupełnej sa- 
modzielności i niezależności organizacji zawado- 
wych. 

Wniosek do puukiu 4 porządku obrad: 
STANOWISKO ZWIĄZKÓW WOBEC OBECNEJ 
SYTUACJI GOSPODARCZEJ 
Referent tow. Żuławski, 

Kongres stwierdza, że obecny kryzys w prze- 
tmyśle jest bezpośrednim wynikiem niszczycielskiej 
gospodarki kapitalistycznej i że może być usunię- 
ty tyfko przez ograniczenie wyzysku ludności pra- 
sującej i konsumującej, ujawniaiącego się w wy» 
sokiej stopie procentowej. w wysokich cenach na 
łęwary i niskich płacach robotniczych. 

Za pierwszy warunek rozwoju przemysłu uwa- 
ża Kongres wzmocnienie siły konsumcylnej ludno- 
Kc! i w tym celu domaga się jaknajszybszego prze- 
%rowadzenia reformy rolnej, wydatnego podnie- 
gsienia płac robotniczych, zniesienia podatków po- 


Średnich od artykułów pierwszej potrzeby, zmia- 
ny ustawy o ochronie lokatorów. 

Konstatując, że prywatna gospodarka kapitali- 
styczną doprowadziła do ruiny całe życie eko- 
nemiczne Państwa, powodując przez to wynisz- 
czenie pracującej ludności na wsi i "w mieście. 
Kongres postanawia rozpocząć bezpośrednią wal- 
kę o upaństwowienie dojrzałych do tego gałęzi 
przemysłu, © podanie trustów i syndykatów jak- 
najdalej idącej kontroli zrzeszeń robotniczych i 
Państwa. 

Równocześnie Kongres domaga się przyznania 
klasie robotniczej odpowiedniega decydującego 
wpływu na kierownictwa całej produkcji przemy- 
słowej i rolniczej oraz na handel i komunikację. 

Celem zapewnienia normalnej twórczej współ- 
pracy i wymiany towarów ze wszystkiemni pań- 
stwarni — Kongres domaga się zawarcia odpo- 
wiednich traktatów handlowych, potępiając rów- 
nocześnie dążność przemysłowców do zdobywa- 
nia obcych rynków zbytu przy pomocy konkuren- 
cji, opartej na zwiększonym wyzysku pracy. W 
dążeniu tem widzi Kongres jedynie źródło między- 
narodowych koniliktów nie zaś podstawę trwale- 
go rozwoju produkcji krajowej. 

Wreszcie Kongres jaknajostrzej potępia wszel- 
kie próby przeprowadzenia reorganizacji przemy- 
słu przez zastosowanie t. zw. „naukowych metad 
organizacji pracy”, widząc w nich jedynie środek 
do zwiększenia wyzysku pracy. Kongres wyraża 
przekonanie, że metody „naukowej organizacji 
pracy” muszą iść po linii zmniejszenia wyzysku 
i ułatwienia pracy nie zaś w kierunku zwiększe- 
nią wyzysku siły ludzkiej. 


Wniosek do 6 punktu: 
OŚMIOGODZINNY DZIEŃ PRACY 
Referent tow. A. Zdanowski 

II Kongres Związków Zawadowych w Polsce 
stwierdza, że zagwarantowany ustawowo 8-g0- 
dzinny dzień pracy jest nieodzownym warunkiem 
dia umożliwienia klasie robotniczej skutecznej 
wałki o wyzwolenie z pęt kapitalistycztego Wy- 
zysku oraz jedną z najskuteczniejszych form wo- 
góle ograniczenia wyzysku pracy. Niezbędnem 
uzupełnieniem B-godzinnego dnia pracy jest an- 
gielska sobota. Kongres postanawia i poleca or- 
ganizacjom zrzeszonym bronić tych cennych zdo- 
byczy wszelkiemi rozporządzalnemi środkami. 

Nie mogąc dopuścić do uprawnienia konkurencji 
przemysłowców wewnątrz kraju przy pomocy 
dłuższego dnia roboczego, oraz widząc w Istnie- 
niu przedłużonego dnia pracy na Górnym Śląsku 
groźne niebezpieczańistwo dla 46-godzinnega ty- 
godnia pracy w innych dzielnicach Państwa — 
Kongres poleca Komisji Centralnej, aby uczynila 
wszystko, co tylko leży w jej mocy, dla dopro va- 
dzenia do całkowitej unifikacji ustawodawstwa o 
8S-godzinnym dniu pracy na Górnym Śląsku z u- 
sławodawstwem, obowiązuiącem w reszcie Pol- 
ski, przy zachowaniu zasady 46-godzinnego tyga- 
dnia pracy. W tym celu Kongres wzywa organi- 
zacje Górnego Śląska do podjęcia lak najenergicz- 
niejszego wysiłku, celem zlikwidowania dokona- 
nego wyłomu w 6-godzinnym dniu pracy i poleca 
wszystkim zrzeszonym Związkom zawodowym 
udzielić górnośląskim robotnikom w tej walce jak 
arajdałej idącej pomocy. 

Kongres stanowczo odpiera i zaprzecza twier- 
dzeniu kapitalistów, jakoby przedłużenie pracy 
mogło wpłynąć na zażegnanie kryzysu przemy- 
slowego i stwierdza, że dążność przedsiębiorców 
do zniesienia 8-godzinnego dnia pracy ma na celu 
iedynie podniesienie stopy zysku kapitalistów i 
zwiększenie wyzysku robotników. Kongres do- 
maga się jak najrychlejszej ratyfikacii Konwencji 
'Waszymgtońskiej o 8-godzinnym dniu pracy, wi- 
dząc w niej jeden ze skutecznych środków do u- 
trwalenia tej zdobyczy i w tym celu poleca Ko- 
misji Centralnej rozpoczęcie hezzwłacznie odpo- 
wiedniej akcji. 


Wniosek do punktu 7: 
USTAWODAWSTWO ROBOTNICZE 
Referent tow. J. Kwapiñski. 

lil. Kongres Zwłązków Zawodowych uroczy- 
Ście protestuje przeciwko wszelkim próbom ogra- 
niczenia dotychczasowego ustawodawstwa tabo- 
tniczego i domaga się utrzymania obowiązulących 
ustaw socjalnych w calej pelni, a w szczególności 
utrzymania ustawy o cząsie pracy i wolnej sobo- 
cie pa poludniu i ustawy o urlopach robotniczych, 
dalej rozszerzenia ustawy a oplece nad pracą ro- 
boiników młodocianych i kobiet oraz wprowadze- 
nia ustawy o minimum płacy. 

ongres domaga slę rezciąznięcia wszystkich 
istniejących oraz projektowanych robotniczych u- 


staw socjalnych na wszystkich robotników ! pra. 
cowników na całem terytoriim Państwa, ą w 
szczególności na pomijanych dotąd systematygy, 
nie robotników rolnych. 

Celem zapewnienia najdalej idącej ochrony pra. 
cy — Kongres domaga się rozbudowania i rozsze. 
rzenia dotychczasowej inspekcji pracy, żądając ré- 
wnocześnie zapewnienia czynnikom roboto. odpo- 
wiedniego w niej udziału | wpływu oraz najiują 
inspektorom pracy władzy wykonawczej. 

Celem sprawnego, szybkiega i sprawiedli:zegy 
rozstrzygania sporów, wynikłych na tle umów g 
pracę pomiędzy przedsiębiorcami a robotnikarni, 
Kongres domaga się wprowadzenia na całem te. 
rytorium Państwa sądów przemysłowych, obie- 
ranych z grona obu zainteresowanych grup. 

Kongr”s domaga Się następnie jaknajszybszego 
"wprowadzenia ustawy o radach załogowych (fa- 
brycznych), któraby zapewniła robotnikom odpo 
wiedni wpływ i kontrolę nad produkcją i jej kie- 
rownictwem, — oraz wykonania przepisu Kon- 
stytucii o powofsniu do życia autonomicznej izby 
pracy. 

Stojąc na stanowisku, że ustawodawstwa so- 
cjalne musi zapewniać robotnikom utrzymanie, na 
wszelki wypadek niemożności wykonywania pra- 
cy — Kongres domaga się od Rządu i Seimu jak- 
najrychlejszego przeprowadzenia ustawy © DO- 
wszecłmem ubezpieczeniu na starość, od inwa- 
lidztwa, dla wdów i sierot, dalszego rozszerzenia 
ubezpieczenia od bezrobocia, choroby i nieszczę- 
śliwych wypadków. 

Jako zasadę ubezpieczeń Kongres uznaje: 

a) przymus ubezpieczenia dla wszystkich robot- 
ników i pracowników; 

b) terytorjalność zakładów ubezpieczenia; 

c) zupełną samorządność Instytucji Ubezpiecze- 
niowych, oraz 

d) scalenie wszystkich rodzajów ubezpieczenia 
w iednolityni Zakładzie Ubezpieczeń. 


Fatalna stosunki szkolna 


POGRÓŻKI ZAMACHOWE W ŻÓŁKWI? 


„Kurjer Lwowski” podaje wiadomości z Żółkwi, 
w ujemnem wietle przedstawiające tamtejsze sto- 
sunki szkolne w gimnazjum koedukacyinem. Pod- 
kreśla brutalne obchodzenie się z młodziężą i brali 
wszelkiej wyrozumiałości dla niej. Notuje naprzy- 
kład wypadek, że uczenica 6-tej klasy, wyrzucona 
z sali przez nauczyciela za ironiczne roześmianie 
slę z jakiegoś jego kiepskiego dowcipu — ze wsty- 
du i rozdrażnienia rzuciła się pod samochód i tyl- 
ko przytomność szofera sprawiła, że jel zamach 
samobójczy spełzł na niczem. 

Tymczasem dyrektor szkoły odniósł się do tega 
wypadku nie jak wychowawca, lecz jak hezdusz- 
ny formalista: uznał, że usiłowanie odebrania so- 
bie życia przez uczenice w chwili wzburzenia jest 
gorszącym skandalem i usunął ją ze szkoły. 

Wspomniawszy jeszcze o różnych charaktery- 
stycznych faktach z życia szkolnego w Żółkwi 1 
postępowania dyrektora Krzyżanowskiego, infor- 
mator „Kuriera Lwowskiego" dodaje: 


„Nie dziwnego, że przy takim dziwacznym 
i srogim dyrektorze młodzież jest doprowa« 
dzona do rozpaczy i policja miejscowa ma zu- 
pełnie pewne dane © organizowaniu spisków 
glmnazjajistów na życie Krzyżanowskiego”, 


Wśród pedagogów i dawniej przecież zdarzali 
sią nieraz tacy, którzy istotnie byli nie kierowni- 
kami i opiekunami, lecz dręczycieląmi młodzieży. 
Rozumie się, że najbardziej obfitowało w takie ty- 
py do niedąwna — za czasów zaborów ©- szkol- 
nictwo rosyiskie i pruskie, prowadzone pod ha- 
slem tłumienia polskości, więc chętnie posiłkujące 
się w tym celu indywiduami, którym nie dobra 
młodzieży leżało na sercu, lecz jej wynaradawia- 
nie i, co za tem idzie, szykanowanie opornych. — 
Zdarzały się więc awantury szkolne, niekiedy po- 
bicie jakiegoś znienawidzonego prześladowcy, ale 
młodzież gimnazjalna nie zaprawiała się d) rzu- 
cania bomb w salach szkolnych. 

© ile żądamy od ministerstwa oświaty, ażeby 
kontrolowało ludzi, odpowiedzialnych za złe sto- 
sunki w szkole, i nie robiło jeno zmian kadryloL 
wych, przenosząc ich na inne miejsce, o ile żąda- 
my i różiych reform w szkolnictwie, o tyle za- 
strzec się musimy przeciwko wzorowaniu się 
przez rozgoryczonych gimnazjalistów na fatalnych 
wypadkach wileńskich. 

Szkoła nie może być z winy swoich władz mor- 
downią uczniów. odbierającą im młodzieńczą ra- 
dość życia, ale mie może po stronie drugiej — u- 
czniowskiej, przypominać taktyki kryjących się 
po lasach dywersantów. W każdytn razie docze- 
kaliśmy się stosunków iatalnych, które pilnie wy- 
magają poprawy. 
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K. Laskowskiego, Kazimierza Tetmajera i 


Mmiciszem wawinnamam, ia Ai da 


Imię i Nazwisko 


NAJTAŃSZĄ POL 


w. in. 
BIBLIOTEKA DOMU POLSKIEGO 
jest naprawdę rajtańszą książką gdyż kosztuje 


Kwartalnie (8 tomów) 3 zł. 60 gr. — Półracznie (18 tomów) 7 zł. 20 gr. — Rocznie (36 tomów) 14 zł. 
z przesyłką da domu, wychodzi 3 razy w miesiącu 

Całoroczni prenumeratorzy otrzymują w końcu roku ozdobną szatkę na książki darmo. 
Prenumeratę wpłacać należy na kanto P. K. O. Nr. 9779. — Bibjoteka Domu Polskiego, Warszawa, ul. Nowowiejska 27. 


Wyeląć I odesłać 


Do Biblioteki Domu Polskiego 


Warszawa, Nowowiejska 27. 


mL —- wysłałem przekazem pocztowym, wpłaciłem na konto 9779 P. K. O. Zł, 
jako prenumeratę Biblioteki Domu Polskiego ne imasi? 


(Nieporrzene skreið 
_ testa — 


Ą KSIĄŻKĄ JEST 


BIBL JOTEKA pomu POLSKIEGO 


40 groszy w prenumeracie — 65 groszy 
w Sprzedaży pojedynczej kosztuje tom zawierający 160 stron druku w trójbarwnej okładce. 


Dotychczas Bibljoteka Domu Polskiego drukowała utwory następujących autorów: J. Kraszewskiego, Andrzeja Struga, M. Rodzie- 
wiczówny, Ant. Ossendowskiego, W. Koniakiewicza, St. Rzewrskiego, E. Słońskiego, M. Smolarskiego, W. Rapackiego, A. Gruszeckiego, 


Ruch zawodowy w Polsce 


Sprawozdanie komisji centralnej Związków zawodowych z działelności 


i stanu Związków zawodowych w 


Komisia Centralna Związków Zawodowych na 
kongres, który odbędzie się w dniach od 11 do 
14 czerwca, wydała (trzecie z kolei) sprawozda- 
nie ze swej działalności w wymienionym trzyle- 
tnim okresie. Zarówno zewnętrznie, jak pod wzglę 
dem treści sprawozdanie to chlubnie świadczy o 


bezsprzecznymm postępie, jakiego dokonały nasze | 


organizacje zawodowe w ciągu sześcłoletniego 
swego istnienia. Gdy pierwsze sprawozdanie w 
r. 1920 było jeszcze zestawieniem cyfrowem Z 
działalności organizacji na terenach b. trzzch 
zaborów, sprawozdanie II w r. 1922 stwierdzała 
ogromny postęp pod względem centralizacji zwią- 
zków na terytorinm cale] Rzeczypospolitej ku 
pożytkowi zorganizowanych członków. Sprawo- 
zdanie trzecie znamionuie pod tym względem je- 
szcze dalej posunięty ruch ku centralizacji zwią” 
zków i lednoczesnel dztałalności i codziennej wal- 
ki organizacji zawodowych. 

Sprawozdanie Komisji dzieli się na dwie czę- 
ści: pierwsza omawia działalność samej Komisji 
Centralnej, druga obrazuje w cyfrach stan i roz- 
wó| związków. Przejrzysty układ zarówno pier- 
wszej, jak drugiej części pozwala doskonale zor- 
jentować się w ogrotnie dokonanej pracy. 

W porównaniu ze sprawozdaniem z r. 1922 już 
na pierwszy rzut oka daje się zauważyć, iż Ko- 
misja w minionym okreste rozwinęła zaniedbane 
do tej pory dziedziny dzłałatności, jak sprawa 
wychodźtwa robotniczego, oraz sprawa organiza- 
cji młodzieży przy Związkach. Specjalnie ciekawe 
są rozdziały, mówiące o udziale Komisji w ak- 
cjach zarobkowych i strejkach: żadna ważniej- 
sza akcja zarobkowa nie obeszła się bez wybl- 
tnego udziału Komisii Centralnej, a w okresie naj- 
włększego napięcia inflacji pieniężnej Komisia Cen- 
tralna była inicjatorką naipoważniejszych, obej- 
mułących cały kraj, walk zawodowych. 

Równie obszernie i szczegółowo, z podaniem 
ucirwał Komisji Centralnej, memoriałów itp. spra- 
wozdanie omawia walkę Komisji o utrzymanie 
zdobyczy Socjalnych, akcję przeciwko hbezroba- 
cin 1 o uruchomienie przemysłu, wreszcie walkę 
o wolność koalicji i strajków. Obszernie rówiń=ż 
sprawozdanie omawia stosunki międzynarodowe 
Komisji, stosunki Komisfi Cemtralnej z partjami 
politycznemi, obcemi związkami i zrzeszeniami 
spółdzielczemi. 

W drugiej części sprawozdania Komisia zazna- 
jamia przedewszystkiem z postępem pod wzglę- 
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dem centralizacji związków:(gdy w r. 1919 było 
zrzeszonych w Komisji 7 związków centralnych, 
31 dzielnicowych i 29 lokalnych, czyli razem 67 
związków. ta w r. 1924 było w Komisji 21 zwią- 
zków centralnych, 6 dzielnicowych t 4 lokalne — 
razem 31 związków. Zatem ceniralizacja poszła 
przedewszystkiem w kierunku łączenia lokałnych 
| 1 dzielnicowych związków w organizacje cen- 
tralne. 

Stan liczebny Związków w minionym ckresie 
| znacznie się zmniejszył, albowiem w porówna- 

nm do roku 1921, kiedy Związek stowarzyszeń 
| zawodowych liczy? 455.000 członków, w r. 1924 
organizacje zrzeszone w IKamńsji Centralnej li- 
czyły 300.000 członków. Spadek stanu liczebne- 
go Związku wynosi ogółem 30 proc. w stosunku 
da r. 1921, natomiast wzrosła liczba oddziałów 
związkowych w porównaniu do r. 1921, co Świad- 
czy © rozszerzeniu podstaw organizacyjnych 
Związków, Obszernie sprawozdanie omawła ruch 
członków Związków w bardzo ciekawej tablicy, 
obrazuiącej rozwój tych stosunków w ciągu lat 
1921—1924. To znaczne zmniejszenie się liczby 
członków iłómaczy się kryzysem i ogromnem 
bezrobociem. 

O postępie, jaki organizacje zawodowe uczy- 
nity w clagu ostatniego trzechlecia pad wzglę- 
dem administracyjno-organizacyjnym, mówi wy- 
raziście tablica przedstawiająca płatność człon- 
ków w związkach w latach 1922— 1923 — 1924. 
Przeciętna płatność jednego członka w roku we 
wszystkich związkach wynosiła w r. 1922— 77 
wkładek miesięcznych, w r. 1923 — 83, w roku 
1924 — 86 wkładek miesięcznych. Bardzo cie- 
kawie zobrazowana została w sprawozdaniu sy- 
tuacja finansowa związków w r. 1924. W dwśch 
dużych tablicach zaznajamiamy się z dochodami 
1 wydatkami Związków za r. 1924, gdy możliwe 
się stała ułożenie cyjr w jednostkach pieniężuych, 
nle ulegających zmianom. Ogólna suma wpływów 
do Związków wynosi niespełna 2,300.000 złotych, 
ogólna suma wydatków Związków wynosi z górą 
1.600.000 złotych. Na zapomogi organizacje zawo- 
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dowe wydały w 1924 r. 22'5 proc. ogólnej sumy 
wydatków, na akcje cennikowe (zarobkowe) 167 
proc. wydałków, na administrację 34'8 proc. wy- 
datków. Nadzwyczajnie ciekawe i charakterysty- 
czne są cyfry przytoczone w tablicy, ujmującej 
wpływy i wydatki związków w r. 1924 w prze- 
liczęniu na jednego czlonka. Średnio wpływy na 
dednego członką we wszystkich związkach wy- 
nłosły 7'59 zł, wydatki 5 zł 30 gr. 

Po raz pierwszy w sprawozdaniu na III Kon- 
gres znajdujemy zestawienie pracy agitacyjnej i 
oświatowej w Związkach w latach sprawozdaw- 
czych, ujęte w specjalnej tablicy. Pczatem w dru- 
giej części sprawozdania znajdujemy dane, doty- 
czące rozwoju prasy zawodowej. (W 1924 r. 17 
związków zawodowych wydawało swoje organy 
w łącznym nakładzie około 1600.000 ezzempia- 
rzy. W specjalnym rozdziale sprawozdanie zazna- 
jamia z walkami zarobkowemi związków w mi- 
nienym okresie. Razem Związki przeprowadziły 
w okresie trzyletnim 3.200 akcji, obejmujących 
56.677 przedsiębiorstw z łączną ilością 2,034.739 
robotników. 

Wreszcie znajdujemy opis walk o umowy zbio- 
rowe, oraz charakterystykę większych akcji za- 
tobkowych. 

Na końcu sprawozdanie podale uchwały Mię 
wyc Konzresów w Rzymie i w Wie- 
ni. 

Sprawozdanie pomija milczeniem niektóre bar- 
dzo ważne strony życiae zawodowego, nie mó- 
wi np. a liczebności kobiet i młodocianych w 
Związkach. nie daje dokładnego obrazu co do za- 
rabków, jednak można być pewnym, że już na 
następnym Kongresie Komisja Centralna i te Iu- 
ki wypełni. 

Ogólnie biorąc, sprawozdanie jest najlepszym 
dowodem postępu, jakiego Związki dokonaly w 
minionym okresie trzyletnim, mimo niesłychanie 
nieprzychylne warunki gospodarcze. Pomimo te 
trudne warunki robotnik doskonale docenia zna- 
czenie silnych organizacyj zawodowych i mimo 
niedostatku i nędzy, w jakiej szczególnie w osta- 
taich latach musi pędzić swój żywot, nie szczę 
dzi ofiar materialnych i wysiłków dla podniesie- 
mta organizacji i utrzymania jej w należytej bo- 
iowej sprawności, 
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List otwarty do senatora i profesora UJ 
Dra Emila Godlewskiego 


Szanowny Senatorze i Profesorze! 

W numerze 124-tym „Głosu Narodu” z dnia 30 
mają br. w sprawozdaniu z senackiej komisji bu- 
dżetowej, znajduję następujące słowa, wypowie- 
dziane przez Pana, jako referenta spraw sanitar- 
nych: „Jeśli się zwróci uwagę. że Kasy chorych 
pobierają około 6 procent poborów robotniczych, 
to wynika stąd nietylko, że Kasy za dużo pobie- 
raja w stosunku do tego, co dają i t d.“ 

Trudno zaiste uwierzyć, aby człowiek, tak pię- 
knie rokujący na polu nauki, mogący być nie en- 
decką chlubą, ale nauki polskiej w najściślejszem 
tego słowa znaczeniu, śledzący dniami a może i 
nocami mad mikroskopem dla szukania prawdy, 
Ścisłej, rzeczowej i faktycznej prawdy, ważący 
dlugo każde zjawisko, zanim je jako prawdę zło- 
sił, — w danym wypadku, gdy chodzi o prawdę 
w zakresie ubezpieczenia społecznego tak daleka 
od tei prawdy... odskoczył. Czy zaprawdę, gdy 
występuje się w roli członka „partji politycznej, 
bliższe stają sie cele tej partii, aniżeli prawda?! 
Czy dla godności endeckiego senatora warto prze- 
kreślić piękną tradycię?! 

Jest rzeczą powszechnie wiadomą i notoryczną, 
że partja polityczna, do której Pan należy, z pobu- 
dek czysto ezoistycznych zwalcza Kasy chorych, 
albowiem część obciążenia spada i na nią (Lewia- 
tan), niemniej także z pobudek politycznych; boć 
trudno żądać od robotnika, aby należał do partii 
wielkich przemysłowców, ale czy dlatego godzi 
się zwalczać instytucię, będącą — jak to niżej wy- 
każe się — dobrodziejstwem dla szerokich mas 
robotniczych, zastępującą w swych obowiązkach 
rząd i Państwo i to zwalczać argumentami niztyl- 
ko niescisłemi, ale nieprawdziwemi i zmyślonemi, 
zaczerpniętemi z demagogicznych przemówień Pu 
chalek, Holeksów i innych Styczyńskich?! 

Nigdy nie przypuszczałbym, że i Pana więcej 
obowiązuie dyscyplina partyjna, aniżeli.. prawda. 

Otóż niech Szanowny Pan Profesor i Senator 
posłucha: Weźmy dla przykładu opłaty i świad- 
czenia w Kasie chorych w Krakawie. 

Robotnik opłaca na rzecz Kasy okoła Z'%6 pro- 
cent ze swego zarobku miesięcznego, a nie 6 pro- 
cent, jak ta Pan bez zająknięcia się zgłosił z try- 
buny parlamentarnej. Jeśli uwzględnimy niskie 
płace naszych robotników, a w dodatku niesu- 
mienność naszych pracodawców, którzy przewa- 
żnie nie podają prawdziwych i rzeczyjwistych płac 
robotnika, aby pomniejszyć swoje zobowłązania 
wobec Kasy, to zrozumie Pan ogrom Świadczeń, 
jakich doznaje członek Kasy za swoje kilkadzie- 
siat groszy (14 groszy tygodniowo) lub kilka zlo- 
tych (2 złote 28 groszy tygodniowo), które opłaca 
na rzecz Kasy. 

Dla ścisłości należy stwierdzić, że świadczenia 
lekarskie nie są zawisłe od wysokości opłat: 
Świadczenia lekarskie dla wszystkich członków są 
równe, a tylko Świadczenia materialne czyli t. zw. 
zasiłki zależne są od wysokości skali ubezpiecze- 
en 

Za 14 groszy tygodniowo — dosłownie czterna- 
ście groszy — ma członek prawo do pomocy le- 
karskiejj a może wybierać między 60 lekarzami 
(mam na myśli ustrój Kasy chorych w Krakowie). 
Są to lekarze przeważnie starsi, o najlepszych 
kwalifikacjach, tak naukowych, jak i moralno-ety- 
cznych, lekarze znani i cieszący się wziętością 1 
w praktyce prywatnej. Są to byli asystenci klini- 
czni lub sekundarjusze szpitalni; niektórzy jzsz- 
cze obecnie są czynnymi na klinice lub w szpitalu, 
znani specjaliści, pracujący naukowo i prace swe 
ogłaszający w pismach polskich i zagranicznych. 
Niektórzy byli członkami redakcji pism lekarskich; 
jest między nimi jeden, którego obecnie Berlin po- 
wołuje na najpoważniejszą placówkę naukową, 
jest i taki, którega nazwisko jest znane w całej 
Europie, bardziej znane, niż niejednego, zasiada- 
jącego na katedrze uniwersyteckiej. Wspominam 
o tem nie dla jakichś przechwałek, lecz aby raz 
faktami rozprószyć demagogiczną legendę, rozsie- 
waną naweł i przez lekarzy, jakoby Kasy chorych 
wpływały na obniżenie poziomu naukowego u le- 
karzy, pracujących ryczałtowo i jakoby wolny 
wybór lekarzy był lekarstwem na podniesienie te- 
goż poziomu, Poziom wiedzy i utrzymanie się ną 
współczesnej wysokości zależy nie od Kasy cho- 
tych, lecz od samego lekarza, od jego zamiłowa- 
nia do wiedzy i postępu nauki. Podkreślając także 
kwalifikacje etyczno-moralne, chciałem tylka za- 
znaczyć, że w gronie lekarzy kasowych: są tacy, 
których ogół lekarzy darzy najwyższemi godno- 
ściami iw instytuciach społeczno-lekarskich, W Ka 
sie krakowskiej pracują: prezydent Izby lekar- 
skiej, kilku członków Rady Izby lekarskiej, kilku z 
zarządu Związku lekarzy Państwa Polskiego i t d. 


Kasa chorych jest bogato wyposażona we wszy 
stkie środki, których potrzeba lekarzom dla spre- 
cyzowanią rozpoznania chorób u swoich człon- 
ków. Pod tym względem w urządzeniach Swoich 
nietylko nie pozostaje w tyle, ale może i prze- 
wyższa urządzenia w klinikach i w szpitalach. 

Pracownia bakterjologiczna i chemiczno-mikra- 
skopowa wykonuje wszelkie badania. Na żądanie 
lekarza ordynującego dokonuje się: badania tre- 
ści żołądka, stolca, piwocin, wysiąków, krwi pod 
względem cytologicznym i serologicznym, wszel- 
kich odczynów serologicznych, kodowli kultur i 
t. d. Da dyspozycji Kasy jest aparat Roentgena, 
najnowszej konstrucji, a kierownikiem tegoż in- 
stytutu jest docent Uniw. Jagiell. 

Ca do wyposażenia leczniczego to nietylko, że 
odpowiada ona współczesnym wymozcm i wska- 
zaniom, ale i naiwybredniejszym życzeniom. Nie- 
ma ograniczenia — o ile lekarz uzna za wskazane 
— w jakichkolwiek środkach lekarskich, zwyk- 
łych i osobliwkach. Dla fizykalnej terapii są prza- 
znaczone dwa zakłady; wodolecznictwo, elzktro- 
terapia, diatermja oraz leczenie sztucznem świat- 
łem znajdują tam szerokie zastosowanie, Zakład 
dentystyczny, prawie że zbytkownie urządzony, 
czynny jest prawie cały dzień. Dla chorych na 
gruźlicę otwartą utrzymuje Kasa stale 50 łóżek w 
miejskich zakładach sanitarnych na Prądniku Biz- 
tym. a jak współcześnie i wykwintnie zakład jest 
urządzony, móže się Pan senator dowiedzieć od 
uczestników ostatniego zjazdu przeciwgruźliczego 
w Krakowie. W tej chwili utrzymuje tam Kasa 
nawet 60 chorych. Dla lekkich postaci gruźlicy i 
rekorwalescertów ma Kasa zastrzeżone misjsca 
w świeżo otwartej lecznicy w Bystrej. Kasa utrzy 
-wie również stałe lóżka w krakowskim szpitalu 
-0pedycznym. Ponadto udziela zasitków dla Ie- 
czenia się w miejscach klimatycznych krajowych 
i zagranicznych. Nie mozę także przemilczeć świad 
czeń Kasy na różnorodne protezy, które w ohec- 
nym, powojennym czasie, poważnie obciążają bu- 
dżet świadczeń. Pomijam świadczenia pieniężne w 
czasie trwania choroby, gdyż te określa wyraźnie 
ustawa, a chcę wierzyć, że Szanowny Senator zną 
ustawę nie z opowieści Puchałki, ale z dziennika 
Ustaw Państwa. 

Daleka mi jeszcze do wyczerpania wszystkich 
lekarsko-leczniczych Świadczeń ze strony Kasy; 
wszak w kilku już odpowiednich wypadkach Kasa 
stosowała leczenie radem, na co tylko bardzo za- 
możni chorzy mogą sobie pozwolić, ale ta, co iuż 
wymieniłem, powinno wywołać nietylko uznanie 
— ale wprost podziw dla świadczeń Kas chasych; 
przecież średnia zamożny człowiek nie może tego 
wszystkiego osiągnąć Przypomnieć należy, że pa- 
wyższemi Świadczeniami objęci są nietylko człon- 
kowie, ale i ich rodziny, a nawet dalsi krewni, po- 
zostający na utrzymaniu członków. 

Rok rocznie Kasa subwencjonuje kołonie i pół- 
kolonie, a nawet ponosi w całości opłaty za pobyt 
dzieci swoich członków w różnych koloniach. 

I to wszystko, Szanowny Panie Senatorze, za 
14 groszy!! Czyż zaprawdę sądzisz Panie Senato- 
rze, że „Kasy za dużo pobierają w stosuuku do 
tego, co dają"?! 

Senatorze i Proiesorze, jesteś wprawdzie leka- 
rzem, ale nie wykonującym praktyki lekarskiej, 
więc może nie orjentujesz się w istocie świadczeń 
i wyragrodzeniu lekarza w praktyce prywatnej, 
ale okaż dobrą wolę i zapytaj choćby własnego 
brała, co otrzymuje chory od lekarza, płacąc ho- 
norarjum, wynoszące 80 złotych? 

Piszę niniejsze słowa w nadziei, że Szanowny 
Profesor zada sobie tyle trudu, by zbadać osobi- 
Ście istotność powyżej wymienionych świadczeń, 
a przekonawszy się a ich prawdziwości, przejdzie 
nad nakazem i interesem swej partji do porządku 
dziennego, a pójdzie za głosem swego sumienia i 
stwierdzonej prawdy i odwoła to, co lekkomyślnie 
z trybuny senackiej złosił. 

Ale mie wierzę. Lekarz Kasy chorych. 


7 ruchu socjalistycznego 
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NOWE DOMY ROBOTNICZE 

Czescy robotnicy socjalno-demokratyczni po- 
siadają w Pradze szereg wielkich budynków, w 
których mieszczą się biura partii, redakcja cen- 
tralnego organu prasowego, drukarnia księgarnia 
partyjna, hurtownie spółdzielcze itd. Niedawno 
jednak otwarto w Pradze nowy wielki dom ro- 
botniczy. Jest ta gmach pięciopiętrowy, obejmu- 
jący mieszkania, lokał restauracyjmy, salę gimna- 
styczną. salę teatralną, lokale klubowe i rozliczne 


stowarzyszenia. Koszta wzniesienia teza domu 
wyniosty 4 miliony koron czeskich. 

Również w Kładnie został wybudowany wspa- 
niały socjalno-demokratyczny dom robotniczy, 

W Bazylei w Szwaicarji, otwarto w tych dniach 
nowy dom robotniczy. Obejmuje on dwie wielkie 
sale, księgarnię, czytelnię, robotniczy sklep spo- 
żywczy, sekretarjaty Związków zawodowych, re- 
staurację bezalkoholową, różne stowarzyszenia ro- 
batnicze itd. Dom wybudowano z funduszów pañ- 
stwowych, zarządza nim państwo, związek spól- 
dzielczy i zawodowy i partja socjalistyczna. Par- 
lament bazyleiski przyjął wniosek o budowie te- 
go domu, a głosowanie ludowe wniosek ten za- 
twierdziło. 

Duńska partja socjalistyczna i centrala związ- 
ków zawodowych postanowiły wznieść własnm bu 
dynek w Kopenhadze. Kamień węgielny położona 
w obecności premiera Stauninga, prezydenta Ko- 
penhagi Jensena i przewodniczącego centrali za- 
wodowej Madsena Tow. Staunmg, z zawodu ro- 
boinik tytoniowy, zasiada w kierownictwie partji 
i pracuje na terenie związków zawodowych. Tow. 
Jensen, dawny pomocnik malarski, był przewod- 
niczącym duńskiej centrali zawodowej i wciąż 
jeszcze jest członkiem swego związku zawodo- 
wego. brał również udział w założeniu między- 
naradówki zawodowej. 


Z dnia i 
STRONNICTWO PROF. ISSEPIEGO 


Czytamy w „Quo Vadis“ o Petronjuszu, iż dla 
ulżenia swemu przeładowanemu żołądkowi używał 
zamiast piórka ilaminga wierszy Nerona. Miesz- 
kańcy Krakowa mają na to sposób nierównie le- 
pszy i tańszy, a niezawodny: kupują „Gońca Kra- 
kowskiego* i skutek jest piorunujący. 

Ta przezacna pokraka równie przezacnego sirot 
nictwa, na której łamach pewien recenzent sko- 
czył w las kompromitacji, na której łamach do nie- 
dawna KI. Hr. płynął na zbałwaniałej fali, wydru- 
kowała:płomienną obronę — prof. Issepiego: 

Nie wiem, czy prof. Issepi jest członkiem naro- 
dowej demokracji, która należała podczas wyho- 
rów do „CHrześciiańskiej JEdności NArodowej>— 
przypuszczam jednak, że należy do niej albo an, 
albo jego obrońca, który wykazał podczas rozpra- 
wy duże doświadczenie, jako że w tych sprawach 
ma dużą rutynę. Co za splendor spływa na ende- 
cię! Issepi jest jej członkiem!... 

Wszyscy widać emdecy mają jeden sposób a- 
brony! O ile któryś z endeków popełni zbrodnię, 
przestępstwo, przewinkę, ot taką małą, malusią. 
wtedy mówi się, że to — chora dusza! 

Pamiętamy, że Niewiadomski ta była także cho- 
ra dusza. Issepi, jak udowadnia jakiś (ag) w „Goń- 
cu* — mimo że uznany przez lekarzy za zdrowe- 
go — ma też chorą duszę. 

„Są czyny pozornie karygodne, które w rzeczy. 
wisłoścł są tylko objawami chorobowemi duszy 
ludzkiej“ — mówił obrońca oskarżonego, Gań- 
czyk wpadł w zachwyt, wywraca ropiące Ślepki 
i wykazuje, iż Issepi jest jak niemowlę przed uro- 
dzeniem. Przeszłość ma wobec tego niepokalaną! 

Ha! Trudno! Nie można zabronić Issepiemu, by 
należał do narodowej demokracji! Nie można za- 
bronić temu stronnictwu ludzi a czystych sercach, 
będących krynicą cnót narodowych, aby nia hrało 
w obronę swego adepta. Dusza prof. Issepiego jest 
chora, niech sobie kodeks mówi, co chce, shańbie- 
nie nieletnich dziewcząt to drobnostka. Chora du- 
sza tłómaczy wszystko! 

W tym samym numerze „Gońca* czytamy no- 
tatkę o zgwałceniu młodej dziewczyny przez 
trzech pijanych żołnierzy: 

„Onegdai wieczorem zaszedł w naszem mieście 
niebywały i krew w żyłach mrożący wypadek 
rozbestwienia ciemnych indywidnów, którzy Śmią 
nosić mundur żołnierza polskiego". 

Nazywa ich „Goniec“ szakalami i nie ma dla 
nich chrześcijańskiego słowa przebaczenia. Dla- 
czego nie nazywa tak prof. Issepiego? To jest zro- 
zumiałe: trudno, aby chjena była odrazu i szaka- 
lem. We wszystkiem musi być miara! 

Ale są i dwie miary! To byli piiani żołnierze — 
tamto proiesor! Kierownik szkoły! To są różmiceł 

I w tym samym numerze „Gońca“, gdzie jest 
to ładne streszczenie mowy obrońcy prof. Isseple- 
gô, czytamy wielkierni literami zapowiedź wielkiej 


mowy Romana Dmowskiego na Radzie naczelnej * 


ZLN. „Goniec“ zapewne i tę mowę ładnie opra- 
cuje. Spotkają się na łamach zacnego pisma p. 
Dmowski z p. Issepim! 
Brawo, brawa! Cześć ci o ty najbardziej polskie 
i narodowe i chrześcijańskie stronnictwo, stroi- 
nictwa p. Dmowskiego i... Issepiego! (rd) 
—000— 
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Kraków, 10 czerwca. 
Najbliższy numer „Naprzodu“ 
z powodu Święta Bożego Ciała wyjdzie z druku 
dopiero w sobotę 13 czerwca rano (z datą dnia 
następnego). 


Utworzenie kościoła 

Jak się dowiadulemy, w najbliższym czasie od- 
będzie się w Jaćmierzu we wschodniej Małopol- 
sce, zjazd delegatów gmin kościoła narodowego w 
Polsce. Na kongres mają przybyć z okręgu krako- 
wskiego biskup Bańczak i b. poseł Staplński. — 
Przedmiotem obrad będzie w pierwszym rzędzie 
snrawa reorganizacji kościoła narodowego i opar- 


Sprawa wydalenia 
b. generała austrjac 


W swoim czasie donosiliśmy, że dyrekcja poli- | 
cii i województwo zarządziły wydalenie p. Na- 
stoupila z Krakowa z dniem 15 marca br., powo- 
łując się na to, że gen. Nastoupil pełnił odpowie- 
dzialną funkcję wojskową w naszem mieście, a 
przed przełomem w roku 1918 był komendantem 
twierdzy krakowskiej Na skutek zabiegów Na- 
stoupila w, poselstwie czeskiem w Warszawie mi- ' 
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SZTANDAR 1 PUŁKU SAPERÓW KOLEJO- 
WYCH. W dniu wczorajszym odbyło się w ma- 
zistracie krakowskim posiedzenie Ściślejszego ko 
mitetu Prezydenta Rzeczypospolitej, który jak 
wiadomo przyjeżdża do Krakowa dnia 11 lipca 
br. na poświęcenie sztandaru 1 pułku saperów 
kolejowych. W konferencji, którei przewodniczył 
naczelnik oddziału bezp. w województwie radca 
Skarbek, wzięli udział członkowie prezydjum 
miasta, generallcja, dyr. policA dr Styczeń, insp. 
pol Pilch itd. Omawiano zarządzenia natury po 
rządkowej, przyczem uchwalono dołączyć się do 
programu pręyjęcia zwiedzanie Muzeum Czark 
toryskich. 

Sztandar pułkowy został ufundowany przez pra- 
oowników kolejowych krakowskiego okręgu. — 
Proporzec został oddany da wykonania pracow- 
ni p. Heleny Łukowicz. Drzewce ma okucie srebr- 
ne, zakończone u góry orłem polskim wykona- 
nym również ze srebra. Na jednej stronie sztan- 
daru widnieje orzeł polski a na jej cztzrech na: 
rożach napisy haftowane złotemi nitkami: „Pier- 
wszy pułk saperów kolejowych". 

Na drugiej stronie sztandaru jest duży napis: 
„Honor i Ojczyzna”. Po lewej stronie u góry wi- 
dnleje herb m. Krakowa, po prawej godła pulku 
szyszak nad skrzydlatem kołem, u dołu po le- 
wej stronie widok Wawelu, a po prawej wize- 
runek Matki Bosklej Częstochowskiel. 

Sztandar bezpośrednio po wykończeniu zosta- 
nie wystawiony w oknie jednej z firm w Rynku 
głównym. 

ODSŁONIĘCIE POMNIKA POLEGŁYCH POD 
ROKITNĄ. W sobotę 13 czerwca przed południem 
na ementarzu Rakowickim odbędzie się uroczyste 
odslonięcie pomnika poległych pod Rokitną. Lud- 
ność m. Krakowa, skąd w roku 1914 wyruszy! ho- 
<haterski Il-gi pułk ułanów Lezjonów polskich, 

—wdłówiony wiekopomną szarżą pod Rokiiną w 
dniu 18 czerwca 1915 roku, — tłumnie, bez różnicy 
klas i zawodów, weźmie manifestacyjny udział w 
tej podniosłe] uroczystości. Niezłomni żołnierze 
Legionów w czasie ciężkich zmagań i szarpiących 
zwątpień, w słynnej szarży ta potrójne okopy ro- 
syjskie ginęli oiiarnie z najgłębszą wiarą, że z krwi 
ich Polska wstanie żywa. Dzisiaj ich wiara nie- 
złomna jest rzeczywistością. Obywatele Polsk 
niepodleglej winni spełnić obowiązek wdzięcznej 
pamięci wobec tych, którzy drogę do wolności | 
ofiarą swej krwi utorowalie Komitet obchodu, któ- 
rego staraniem stanął pomnik Rokitniańczyków, 
zwraca się do wszystkich instytucyj i zrzeszeń o- 
bywatelskich, do młodzieży Uniwersytetu i szkół 
krakowskich z gorącem wezwaniem o jak najlicz- 
niejsze wzięcie udziału w akcie hołdu ku czci bo- 
haterów, pierwszych żołnierzy Polski niepodległej. 
Uroczystość rozpocznie się o godzinie 9'30 rano 
mszą żałobną w kaplicy cmentarza Rakowickiego, 
następnie o godzinie 10 odbędzie się odsłonięcie 
pomnika w asystencii wojska. 

GKREGOWY ZARZĄD ZWIĄZKU LEGJONI- 
STÓW W KRAKOWIE wzywa wszystkich legio- 
nistów da wzięcia udziału w uroczystościach od- 
slonięcia pomnika na grobie kolegów i towarzy- 
szów broni z ll-go piku ułanów Legionów pol- 
skich, którzy zginęli w obronie niepodległości w 
bohaterskim ataku na okopy rasyjskie mod Rokit- 
ną. Uroczystość odhędzie się na amentarzu rako- 
wickim w sobotę dnia 13 czerwca — wi rocznicę 
szarży — a godzinie 9'30 rano. 

W SPRAWIE OPŁAT AKADEMICKICH. Cen- 
trala akademickich stowarzyszeń samopoinoco- 
wych komunikuje, że Senat akademicki Uniwer- 
sytetu Jagiell. zezwolił wyjątkowo na przyjęcie 
opłat uniwersyteckich do dnia 15 czerwca cd 
tych słuchaczów, którzy umieszczeni zostaną na 
liście, sporządzonej przez Centralę akad. stow. 
samonom. Centrala akad. stow. sartopom. (Jabło- 
nowskich 10—12) przyśmuje opłaty od koleżanek 
i kolegów: we czwartek 11 bm a godz. 13/30 da 
14'30; w piątek i sohotę 12 i 13 o godz, 9—12 i 
ostatecznie w poniedziałek 15 bm. o godz. 9—11. 

ZWIEDZANIE KATEDRY NA WAWELU, Sta- 
waniem Towarzystwa mił. hist. i zabytków Kra- 
kowa odbędzie się w piątek 12 czerwca zwiedza- 
nle zabytków w katedrze wawelskiej pod kje- 
runkiem dra Jerzego Dobrzyckiego. Wstęp 1 zł. 
Zbłórka u wejścia do katedry o godz. 5 popołu- 
dniu. 
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Epidemja dzieciobójstw Tozszerza się zastrasza- 
jąco w okolicach Krakowa. Ostatnia notuje policja 
caly szereg nowych dzieciobójstw popelnionych 
przez wyrodne matki. 

Dnia 17 stycznia br. urodziła Maria Kotrys, lat 
53, służąca w Uisołach pow. Żywiec nieślubne 
dziecko płci męskiej i oddała je na wychowanie 
jednej z miejscowych gospodyń, a sama udala się 
do służby w Rajczy. W maju br. powróciła da 
damm, zabrała do sieble dziecko, a po dwóch dniach 
udając się rzekoma za granicę czechosłowacką ce- 
łem oddania tam dziecka na wychowanie, porzu- 
cila je w iesie w Uisołach, gdzie wskutek głodu 
i zimna zmarło. Aresztowana Kotrys za pe 4% 
zbrodni podała brak macierzyńskiego uczucia to 
dziecka. 

Dnia 25 mala br. znalezione zostały obck omen- 
tarza w Rzykach powiat Wadowice zwłoki nowo- 
rodka płci męskiej w paczce owinięte szmatami. 
W toku dochodzeń ustalił miejscowy post. P. P., 
że sprawczynią dzieciobójstwa jest Antonina Ha- 
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WIELKI FESTYN NA KOLONJE W PORĘRIE. 
W niedzielę 14 bm. odbędzie się wielki festyn w 
parku krakowskim na cele Tow. koloni] wakacyj- 
nych dła uczniów szkól średnich m. Krakowa. Pa 
szeregu latach wznawia Towarzystwa te festyny, 
które nietylko młodzieży dawały godziwą rozryw- 
j kę, ale i starszym, a nadto przysparzały celom 
Towarzystwa pokaźne fundusze na wysyłkę da 
kolonij wakac. najwięcej odpoczynku i odżywienia 
potrzebujących uczniów. Festyn z ramienia Tow. 
przygotowuje osobny komitet pań, na czele które- 
go stoi prof. Tad. Rojek. 

TEGOROCZNY „SALON WIOSENNY“ w To- 
warzystwie sztuk pięknych (plac Szczepański 4), 
cieszący się ogromnem powodzeniem i uznaniem 
krytyki, zgromadził obrazy najwybitniejszych ar- 
tystów molskich. W „salonie wiosennym” repre- 
zentowane są: kompozycja (Axentowicz, Kowar- 
ski, Jarocki, Markowicz, Jabloński), portret (Axen- 
towicz, Karpiński, W. Kossak, Waśkowski, Chwi- 
stek, Saski, pejzaż (Falat, St. Filipkiewicz, Uztem- 
bło, Karszniewicz, Krcha, Oleś), rzeźba (Raszka, 
Juszczyk), grafika (L. Wyczółkowski, Bielecki), 
rysunek piórkiem (St. Dyboskaj, martwa natura 
(St. Filipkiewicz, Turek, Cybulski). „Salon wiosen- 
ny“ potrwa do końca bm. Obrazy na następną wy- 
stawę należy przysyłać najdałej do 20 czerwca. 

ODCZYT. Koło lit-art. Helion urządza we 
czwartek 11 bm. o godz. 7 wiecz. w sali Kopernika 
U. J. (61) odczyt Jerzego Brauna p. t: Wrażenia 
z nad Nilu, Jordanu i Bostoru. BHety przy kasie. 

Z TOWARZYSTWA EKONOMICZNEGO I 
ZWIĄZKU PRZEMYSŁOWCÓW. W sobotę 13 
czerwca a godzinie 6 i pół popoł. wygłosi w sali 
lzby handlowej i przemysłowej ul. Długa 1, 1. p. 
dr. Ferdynand Zweig odczyt p. t. „Bilans handło- 
wy“. Wstęp wolny, goście miie widziani. 

ZJAZD INWALIDÓW ŻYDOWSKICH. W nie- 
dzielę 14 bm. o godz. 9 rano odbędzie się w wiel- 
Klej sall kakału ul. Krakowska 41 zjazd żyd. in- 
walidów, wdów i sierót wojennych z całej Mala- 
polski. 

PODZIĘKOWANIE. Komitet Rodzńcielski w Pod- 
górzu, składa tą drogą serdeczne podziękowanie 
orkiestrze Towarzystwa Domu Robotniczego w 
Podgórzu, tow. Jaworskiemu oraz tow. Putynie 
za udział w wykonaniu programu artystycznega 
wieczorku, urządzonego w niedzielę 7 bm. na do- 
chód biednej dziatwy szkolnej. 


Zjazd delegatów gmin kościoła narodowego w Polsce 


staro-katolickiego 


da go na nowych podstąwach. Zjazd został zwa- 
lany na skutek secesji z kościoła narodowego ks. 
Ptaszka, przewodniczącego gminy krakowskiej. 
Ks. Ptaszek wniósł bowiem do władz krakowskich, 
podanie o zatwierdzenie statutu nowej gminy rel= 
gijnej, a mianowicie kościoła stara katolickiego. 


z granie państwa 
kiego p. Nastoupila 


nisterstwo spraw wewnętrznych przedłużyło ter- 
min jego pobytu w Krakowie do 1 lipca br. Wobez 
zbliżającego się terminu wyjazdu z Krakowa, p. 
Nastoupil poczynił ponowne starania o znłesienia 
nakazu opuszczenia grazic państwa i w tym celu 
zwrócił się ponownie do ministerstwa spraw we- 
wnętrznych, które zarządziło przedstawienie ak- 
tów jego sprawy. 


Epidemja dzieciobójstw 


joch, lat 19, z Rzyk, która porodziwszy dala 23 
maja nieślubne dziecko przez rozmyślne zaniecha- 
nie udzielenia mu potrzebnej pomocy po porodzie 
i zawinięcie szmatami spowodowała śmlerć. Spra- 
wczynię aresztowano. 

Dnia 10 maja br. Katarzyna Gruszkówna, lat 39, 
służąca w Dąbie pow. Chrzanów, poczywszy zbli- 
żającą się chwilę porodu posłała po akuszerkę, a 
sama udała się do pobliskiego lasu, gdzie urodzila 
nieślubne dziecko płci męskiej, które następnie 
zamordowała. Gruszkówna odstawiona została do 
sądu, 

Dnia 28 maja br. porodziłą bez pomocy akuszer= 
ki Wiktoria Domagała z Płazy pow. Chrzanów 
nieślubne dziecko płeł żeńskiej, klóre następnie 
zamordowała zadając mu razy tliiczona i cięte na 
szy! 1 głowie, poczem przyniosła je do domu i tłó- 
maczyła się, że urodziła je nieżywe. 


Fakty te świadczą o strasznem zwyrodnienia 
powojennem, jakie ogarnęło społeczeństwo. 
BEŻ 


Z AKADEMJI SZTUK PIĘKNYCH W KRAKO- 
WIE. Ogólne zebranie prolesorów uchwałą z dnia 
9 bm. wybrała jednogłośnie ponownie rektorem 
Akademii na rok akademicki 1925/26 prof. dra 
Adolfa Szyszko-Bohusza a prorektorem prof, Jó- 
zela Gałęzowskiego. 

Z KRAKOWSKIEGO GREMJUM DRUKARZY. 
Walne zgromadzenie gremium drukarzy, litogra- 
fów i iotochernigratów, stowarzyszenia przemy- 
słowego, odbyła się w niedzielę 7 czerwca. Star- 
szym stowarzyszenia wybrano ponownie p. Pa- 
wla Madejskiego, właściciela drukarni w Krako- 
wie przy ul. Tomasza 12, na którego ręce kiero- 
wać należy wszystkie sprawy stowarzyszenia. 

POTRZEBA POLSKIEJ KSIĄŻKI. Przeglądając 
kolejno książki „Biblioteki Domu Polskiego" zwró- 
ci uwagę każdego staranny dobór pod względem 
treści i autarów. Z wydanych dotychczas przez 
„Bibljotekę" książek widać, że Redakcja tego ze 
wszech miar pożytecznego wydawnictwa zwraca 
baczną uwagę na literaturę narodową — i słusznie, 
Pogoń za nowościami literackiemi obcemi nie jest 
wskazana jeśli chodzi o szerokie warstwy naszego 
społeczeństwa. Wychowywać i pelne zadowole- 
nie polskiemu czytelnikowi dawać może tylko 
książka polska. 

A zadanie to właśnie spełnia „Bibljoteka Domu 
Polskiego" w zupelności. 

Z BRACTWA STRZELECKIEGO W KRAKO- 
WIE. Na ostatniem posiedzeniu Walnego Zgro- 
madzenia odbyły się wybory do zarządu, gdzie 
zostali wybrani: Prezes dr L. Schneider, wicepr. 
S. iglicki, 1 dr B. Rzegociński. Do wydziałn: J. 
Dorawski, ks. prof. Kaczmarczyk, W. Ledóchow- 
ski, W. Bieniarz, E. Smidowicz, F. Ledóchowski, 
W. Otorowski, K. Ściborowski, J. Moeser, J. 
Kwiatkowski, K. Brzeziński, dr. J. Prochowski, 
P. Król, W. Gutowski, i dr T. Gluziński, 

Na posiedzeniu Wydzialu wybrano: sekreta- 
rzem W. Otorowskiego, skarbnikiem K. Scibo- 
rowskiego I gospodarzem E. Smidowicza. 

CZŁONKOWIE MIĘDZYNARODOWEGO KON- 
GRESU ROLNICZEGO. Wczoraj popol odby- 
ło się w Małopolskiem Tow. rolniczem, organi- 
zacyjne posiedzenie Komitetu przyjęcia uczest- 
ników! międzynarodowego kongresu! rolniczegłoć 
Ustalono szczegółowy program przyjęcia gości, 
którzy przybywają da Krakowa na zakończenie 
obrad kongresu w dniu 28 bm. 
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AKADEMIA W STARYM TEATRZE KU CZCI 
JACKA MALCZEWSKIEGO. W skład programu 
uroczystości jubileuszowych ku czci Jacka Mal- 
czewskiego wchodzi między innemi uroczysta 
Akademja w Starym Teatrze, która odbędzie się 
w niedzielę 14 bm. o godz. 11 przedpałudniem z 
łaskawym współudziałem: Ludwika Solskiego, Lu- 
dwiki Jaworzyńskiej, Chóru akademickiego i or- 
kiestry 20 p. p. W czasie Akademii wręczy jubila- 
towi delegacja złożona z przedstawicieli najiwyż- 
szych uczelnik Krakowa złoty medal pamiątkowy, 
zaś delegacja Związku artystów adres Związku. 
Bilety na Akademię w cenie po 3, 2, 1 zł. do na- 
bycia w kasie Starego Teatru. 

ZBIEGŁ Z DOMU RODZICIELSKIEGO. Pude- 
łek Katarzyna, zamieszkała przy ul. Dietlowskiej 
L 92, zgłosiła do policji, że dnia 3 bm .wydalił się 
z domu w niewiadomym kierunku syn jei, Józef, 
lat 13 „uczeń szkoły powszechnej i dotąd nie po- 
wrócił, 

NIEUCZCIWA SŁUŻĄCA. Józei Griingraf, za- 
mieszkały przy ul. Starowiślnej 18, doniósł do po- 
licji, że służąca icgo, Wiktoria Mazgalik, lat 17, 
skradła mu z zamkniętej szafy, do której dostała 
się, odrywając zamek, około 100 złotych gotówki, 
3 kosZule damskie, bluzkę jedwabną, parę półbu- 
cików lakierowych damskich, czarny płaszcz dam 
ski, suknię łącznci wartości 500 złotych, zabiera- 
jąc jednocześnie stamtąd swoją książkę służbową 
i zbiegła w niewiadomym kiermuku. 

ZABŁĄKANY CHŁOPIEC. Wczoraj doprawa- 
dzono do IV komisariatu PP zabłąkanego chłopza 
lat 12, który podal, że nazywa się Stanisław Gar- 
lej i jest synem Franciszki, która przed pięciu dnja- 
mi przywiozła go do szpitala św. Łazarza, a sama 
udala się do służby w Krakowie. Poszukiwania za 
matką w toku. 

ARESZTOWANIE POPISOWYCH. Na telefoni- 
czne wezwanie powiatowej komendy PP Dąbrc- 
wa przytrzymano na tutejszym dworcu osebowy:n 
19 popisowych z powiatu dąbrowskiego, którzy 
bez należytych dokumentów wyieżdźali nrawdo- 
podobnie do Niemiec na roboty. 

ZAMACH SAMOBÓJCZY, Antonina Marchew- 
ka, lat 22, robotnica, zamieszkała przy ulicy Staro- 
iwiślnej 13, po pijanemu wypiła w celu samohój- 
czym pewną ilość jodyny i udała się na ulicę, 
gdzie znaleziono ją uieprzytomną i przewieziono 
do szpitala św. Łazarza. Powód nieznany. 
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Z TEATRU IM. J}. SŁOWACKIEGO. Jeszcze 
tylko przez kiłka dni trwają występy dyr. Sol- 
skiego. Dzisiaj powtórzenie „Zemsty“ Fredry, ju- 
tra poraz ostatni „Mieszczanie“ Gorkiego. W so- 
bote wznowienia niegranei od 20 lat komedji 
Szekspira „Wiele hałasu o nic”, w której dyrek- 
tor Solski odtwarza jedną ze swoich wiełkich 
kreacyj szekspirowskich: dobrodusznego sędziego 
Dogbery. Komedja Szekspira otrzymuje nową wy- 
stawę dekoracyjna i kostiamową. Rolę Beatry- 
czy i Benedykla wykonają pp. Mazarekówna i 
Szymański. „Wiele hałasu o nie" grane będzie 
z udziałem dyr. Solskiego tylko trzy razy. 

Z TEATRU BAGATELA. Występy Ireny Sol- 
skiej dobiegają końca. Znakomita artystka uka- 
że się jeszcze tylko kilkakrotnie w sztuce Wild- 
gansa „Milość“, która graną będzie do piątku 
włącznie. Dz © godz. 4 popoł. sztuka Savoi- 
Ta 1 Noziere'a „Sonata Kreutzerowska”" z pp. Le- 
ną Bruczową i Kwiatkowskim w rolach głów- 
nych. Po tem przedstawieniu „Sonata Kreutzerow- 
ska“ schodzi na stałe z afisza. W niedzielę o go- 
dzinie 4 popoł. po cenach zniżonych farsa „Si- 
mona już jest taka“. Najbliższą premjerą hędzie 
komedija Lengyela „Antonia“, która graną była w 
Wiedniu sto kilkadziesiąt razy z rzędu. 

OPERETKA NOWOŚCI. Operetka Brorniego 
„Najpiękniejsza z kobiet“ z J. Kozławską i L. Sem- 
polińskim, powtórzoną będzie dziś we czwartek. 
W niedzielę pop. po cenach całkiem zifiżonych 
„Dzidzi' z występem J. Kozłowskiej i L. Sem- 
polińskiego. Próby z 8 akiowej operetki Lehara 
„Książę Nancy“ dobiegają końca. Operetka ta 
ukaże się wspaniałej szacie dekoracyjnej i do- 
borowcj obsadzie w naibliższych dniach. 


—000— 

SPORT 

NAUKA PŁYWANIA. W poniedzialek 15 bm. 
rozpocznie się tydzień bezpłatnej nauki pływa- 
nia urządzony przez polską YMCA w pływalni 
parku krakowskiego. Naukę poprowadzi p. F. A. 
Eyman, dyrektor departamentu wychowania fizy- 
cznego polskiej YMCA. Nie można zbyt silnego 
nacisku kłaść na Konieczność posiadania przez 
każdego człowieka umiejętnąści pływania. Wie- 
dząc, że woda posiada dla chłopca zwłaszcza w 
lecie siłę przycłągania nadzwyczajną, zaś o Wy- 
padek łatwo, YMCA iako instytucja społeczna, 
uważa za obowiązek swój tak wobec młodzie- 


ży, jak i wobec rodziców dać możność każdemu 
chłopcu nauczyć się pływać. Niechaj więc rodzi: 
ce jak najliczniej skorzystają z lej sposobności i 
niech posylają swych chłopców codziennie przez 
ten „tydzień“ do pływajni. Nauka będzie się od- 
bywała rano ad 6—8, pierwsza godzina dla chłop- 
ców od lat 15—18, druga dla chłopców od [at 
10—15. Każdy chłopiec winien się zaopatrzyć w 
hilet wstępu w sekretarjacie YMCA Retoryka 1, 
między godz. 9—1 i 4—9, 

MAKKABI-WAWEL. Zawody tych drużyn 
odbędą się dziś we czwartek o godzinie 5'30 pon. 
na boisku „Cracovia“. Zawody zapowładają się 
bardzo interesująco ze względu na stałą rywa- 
lizację tych klubów, jak również na dobre wyni- 
ki Makkabi w ostatnich czasach. 

URANIA—SPARTA. Dziś we czwartek 5'15 po 
poludniu odbędą się na boisku Makkabi zawody 
powyższych klubów o mistrzostwo kl. B. 


—149— 
Z Poiski 


WOJNA W CZASIE POKOJU. Wczoraj odbyły 
się na strzelnicy wojskowej we Lwowie ćwiczenia 
ręcznemi granatami Rzucana granatami ostremi. 
Pewien szeregowiec rzucił granatem niewprajw- 
mie i pocisk padł w pobliżu niego. Podporucznik 
Edward Hecht podszedł obejrzeć granat, który pa- 
dając, nie eksplodował. W chwili, gdy oficer zbli- 
żyl się, granat magle wybuchł. Skutki były strasz- 
ne. Podporucznik Hecht i obok niego stojący sze- 
regowiec Jan Bogacki zostali w straszny sposób 
poranieni, Odlamki granatu wprost naszpikowały 
ciała obu nieszczęśliwców. Rany są śmiertelne. — 
Granat ten był bowiem kompletnie zardzewiały. 
Obu rannych zawieziono na ul. Kleparowską. gdzie 
wezwano pozotowie, które obu rannych zabrało 
do szpitala wojskowego. 

ZJAZD KOLEŻAŃSKI abitwjentów gimnazjal- 
nych, który zdawali maturę w r. 1905 w Nowym 
Sączu odbędzie się tamże dnia 4 lipca br. Punkt 
zbarny w I gimnazjum. 

ŁAPOWNICTWO. W Białymstoku aresztowa- 
no radców miejskich Maciejewskiego, Wasilew- 
skiego i Godyńskiego, którzy jako miejska komí- 
sia gospodarcza pobierali od dostawców łapówki. 
Za złożeniem kaucji wypuszczono ich z aresztu, 
ale Rada miejska zawiesiła ich w czynnościach 
radzieckich. 


—o000— 


Z zaśranicy 


KATASTROFA KOLEJOWA W ANGLJI Z Lon- 
dynu donoszą o katastrofie kolejowej. jaka mia- 
ła miejące pod Brisbane. 19 osób jest zabitych, 
40 ciężko a 80 lekko rannych. Przyczyna kata- 
strofy niewyjaśniona. 

ZWŁOKI LOTNIKÓW W PUSTYNI. Podróż- 
nicy arabscy znaleźli w pustyni o kilkadzi2siąt 
kilometrów od oazy Sollum Siva zwłoki 4 wlos- 
kich lotników wojskowych, którzy z powodu ka- 
tastrofy aeropianowej byli zmuszeni do wylądo- 
wania na pustyni w marcu br. Należy przypusz- 
czać, że zginęli oni Śmiercią głodową. 

STAN OBLĘŻENIA W CHILE. Dzienniki dono- 
szą z Waszyngtonu, że w prowincjach chilijskich 
Tarapaca i Autofagasta, gdzie ruch strajkowy 
grzybrał charakter bardzo poważny, ogłoszono 
60-dniowy stan oblężenia. Władze całkowicie pa- 
mują nad sytuacją. Poselstwo chilijskie w Lordy- 
nie oświadczyło przedstawicielowi agencji Havasa, 
iż stan oblężenia jest poprostu środkiem ostroźno- 
ści. 


Jak minęła rocznica 
zamordowania Matteottiego 


Wiedeń. (PAT) „Neues Wiener Tagblatt“ dono- 
si z Rzymu: Z powodu rocznicy zamordowania 
Matteottiego poczynione zostały ze strony władz 
wielkie przygotowania. Gmach parlamentu zosta] 
obsadzony wojskiem, jakoteż miejsce z którego 
Matteotti został uprowadzony. We wtorek wie- 
czorem przybyła z Rovigno do Medjołanu wdo- 
wa po Matteottim z trojgiem dzieci. Na dworcu 
zostały poczynione wielkie przygotowania przez 
policję. Na wczoraj zmobilizewana medjolański 
legion mifeji faszystowskiej. Wielką sensację wy- 
wołuje wiadomość, że przywódca opozycji awen- 
tyńskiej poseł Amendola został przyjęty na au- 
diencji przez króla. Na popołudnie została razra- 
czona audiencja dwóch innych przywódców opo- 
zycii, posłów Caesara i Gasparri'ego. 

Wiedeń. (PAT) „N. W. Abendblatt" donosi z 
Rzymu, jak twierdzi z dobrego źródła, że śledz- 
two senatu przeciwko senatorowi i generałowi 
iaszystowskiemu De Bono o współudział w za- 
mordowaniu Matteottiego będzie wstrzymane. 


TELEGRAMY 


TRZY NOWE PROJEKTY USTAW 

Warszawa (tel. wł. „Naprz.*). W ministerstwie 
spraw wewnętrznych opracowywane są obecnie 
trzy nowe projekty ustaw: projekt ustawy o sto- 
warzyszeniach, projekt ustawy o policji państwo- 
wej i projekt ustawy o korpusie ochrony gograni- 
cza. Sprawy, obięte przygotowywanemi obecnie 
„ustawami, regulowane były dotychczas w drodze 
dekretów, rozporządzeń i przepisów. 

SENSACYJNA AFERA SZPIEGOWSKA 
W WARSZAWIE 

Warszawa. (Tel. wł. „Nap”). Aresztowany w 
związku z wykryciem szajki szpiegowskisj w 
Warszawie, Ranach referent mobilizacyjny w mi- 
nisterstwie kolei, przyznał się, że otrzymywał za 
wykradane dokumenty po 400 dolarów miesięcz- 
nle. Rewizja, dokonana w jego mieszkaniu, przy- 
niosła bardzo wielee ciekawych szczegółów. — 
Znaleziono bowiem całe stosy dokumentów z pod- 
pisami najwyższych dostojników wojskowych 
oraz kolejnictwa. — Śledztwo prowadzi bardzo 
energicznie sędzia do spraw szczególnej wagi Lu- 
xemburg. 

SESJA RADY LIGI NARODÓW 

Genewa, (PAT) Rada Ligi narodów zajmowała 
się wczoraj sprawą mniejszości W kwestii poło- 
żenia mniejszości polskiej na Litwie Rada Ligi 
narodów postanowiła zażądać od rządu litew- 
skiego przedstawienia na najbliższej sesji rady 
nowych wyjaśnień w szeregu punktów. Na po- 
siedzeniu poufnem rada omiarwiała kwestję komi- 
syi śledczych, mających zbadać stan rozbrojenia 
Niemiec, Austrji, Bułgarii i Węgier. Posianowio= 
no, że kraje podlegające kontroli, mają czynić 
pod odpowiedzialnością wszelkie ułatwienia ko- 
misjom śledczym, aby mogły one wypełnić swe 
zadania. W tym duchu wysłane zostanie pismo 
do rządów: niemieckiego, austriackiego, bulgar- 
skiego i węgierskiego. 

Genewa. (PAT) Briand opuści rwczoraj wie- 


|. czorem Genewę. udając się do Paryża. Zastępo- 


wać go będzie w sprawach Ligi narodów tow. 
Paul Boncour. 
ZAMKNIĘCIE MIĘDZYNARODOWEJ 
KONFERENCJI PRACY 

Genewa (PAT). Dziś została zamknięta między- 
narodowa konferencja pracy. Projekt konwencji 
w sprawie odszkodowań za nieszczęśliwe wypad- 
ki przy pracy uchwalono 83 głosami przeciw 8 
przy wielu wstrzymaniach się od głosowania, w 
czem była znaczna większość pracodawców. 

PARLAMENT NIEMIECKI 

Berlin (PAT). Na wiorkowem posiedzeniu 
Reichstagu dyskutowano nad budżetem marynat- 
ki wojennej. Socjaliści i komuniści przemawiali 
przeciwka budżetowi, który przewiduje między 
innemi budowę jednego krążownika i pięciu no- 
wych torpedowców. Po dłuższej dyskusji Rei-hs- 
tag większością głosów przeciwko głosom socjal- 
demokratów i komunistów przyjął budżet mary- 
narki w drugiem czytaniu. 

WALKI W MAROKKU 

Paryż (PAT). „Temps” donosi z Fezu, że od 
kilku dni daje się zawważyć silniejszy nacisk 
szczepu Biff, któremu na lewem skrzydle udziela 
silnego poparcia szczep Dzabella. Odnosi się wra- 
żenie, że przygotowuje się ogólna ofensywa, która 
popierana jest energiczną propagandą, sięgającą aż 
do Fezu. Obawiać się należy, że wskutek tej pro- 
pagandy mogłyby powstać trudności, które dały- 
by się zażegnać tylko szybkim pochodem wojsk 
naprzód. 

Tuluza (PAT). Przybył tu Painleve. Wobec spe- 
cjalnegn wyslamnika Agencji Havasa, który towa- 
rzyszy premierowi w podróży samolotem do Ma- 
tokka, Painleve oświadczył, że chce udać się na 
iront, aby pozdrowić iwojska. Premjer odbędzie 
również dłuższą naradę z marszałkiem Lyautey w 
Sprawie obecnej sytuacji w Marokku oraz możli- 
wości porozumienia się z Hiszpanią. 


Z TEATRU 


Bagatela: „MIŁOŚĆ“, sztuka w 5 odsłonach 
A. Wildgansa. 

Czemu sobie p. Solska na swoje zościnne wy- 
stępy wybiera tak liche, nieudolne i w: złym smaku 
sztuczydła, trudno wyrozumieć, Czy nie szkoda 
wspaniałej gry p. Solskiej dla melodramatu zdol- 
nego tylko odstraszyć publiczność od teatru? Nie 
wwdając się w krytykę „Miłości”, bo szkoda na to 
czasu i miejsca, zaznaczę tylko, że w p. Życzkow- 
skiej, która odezrała rolę dziewczyny ulicznej, po- 
znaliśmy utalentowaną aktorkę. Pp. Strachocki i 
Ruszkowski utrzymali swe role w stylu tej 
sztuki. = H. 


„NAPRZOD* 


Przesilenie rządowe 


(Telefonem ód korespondenta „Naprzodu*) 
Warszawa, 10 czerwca. 


Dzisiaj po południu biuro prasowe „prezydium 
Rady ministrów zakomunikowało prasie, że w cią- 
gu dnia dzisiejszego odbywały się w dalszym cią- 


Jak opinja angiel 


na martwym punkcie 


gu rozmowy z przedstawicielami stronnictw w 
sprawie zmian w rządzie. Rozmowy te uie dopro- 
wadziły da żadnego rezultatu. 

Wyrmieniano dzisiaj jaka kandydata do teki mi- 
mistra spraw wewnętrznych wojewodę wileńskie- 
zo Raczkiowicza. 


ska zapatruje się 


na pakt bezpieczeństwa 


Q POLSKĘ ANGLJA NIE BĘDZIE 
PROWADZIŁA WOJNY 

Landyu (PAT). Radiostacja w Leafield komuni- 
kuje: Angielska opinja publiczna wyraża szczere 
zadowolenie, że Briandowi i Chamiberlainowi uda- 
lo się tak szybko uzgodnić zapatrywania. Z an- 
gielskiego punktu widzenia zachodni pakt zwaran- 
cyiny będzie wielkim krokiem naprzód w dziele 
zapewnienta bezpieczeństwa nietylko Francji lecz 
całej Europie. Rząd angielski podczas rokowań 
musiał mieć ha uwadze interesy calego imperium 
brytyjskiego, które nie może aprobować protoko- 
lu genewskiego, jak również brać na siebie dodat- 
kowych zobowiązań w sprawie wschodnich zranie 
Niemiec ponad te, które przyjęto przez podpisanie 
paktu Ligi narodów. Jednocześnie odczuwano pe- 
wien niepokój, aby zobowiązania Francji na wscho- 
dzie nie zmusiły Anglii do przyjęcia obowiązków, 
których nie może ua słebie brać, W związku z tem 
mTimes" zaznacza, że z faktu, tż arbitrażowe trak- 
taty pomiędzy Francia i Niemcami, Niemcami i 
Polską oraz Niemcami i Czechosłowacią mają być 
cześcią całego paktu, wynika, że w razie gdyby 
Niemcy odmówiły arbitrażu ! zaatakowały Polskę, 
Francja wważałaby się za uprawnioną zaatakować 
Niemcy w obronie Polski. Jednocześnie Anglja nie 
potrzebuje się obawiać tego zastrzeżenia Francji, 
gdyż Francja nle może ochraniać strony napasti- 
lącej. O ile Niemcy działają w dobrej wierze, to 
nie ryzykują one nic, zgadzając się na warunki 
proponowane przez Francję przy zawarciu zacho- 
dniego paktu gwarancyjnego. 

ZAMIAST CZYNU — SŁOWA 
"AEondyn (PAT). Chamberlain oświadczył w roz- 
mowie z przedstawicielem biura Reutera w Ge- 
newile, że jest nietylko zadowolony, że porozumie- 
nie z Francją jest zupełne, ale i z tego, że zostalo 
ono osiągnięte bez trudności Kiedy nota odejdzie 
do Berlina, to jest rzeczą Francji. Odejdzie ona 
jaka nota francuska wysłana za zgodą aliantów. 
Nota będzie utrzymana w tonie uprzejmiym 1 przy- 
jaznym, a rokowania, jakie się nawiążą. muszą 


dać wyniki. W sprawie Polski ośwładczył Cham- 
berlain, że nota nie zawiera niczego, coby mogło 
Polskę urazić albo wywołać jaklekolwiek zanie- 
pokcienie. Kwestja ta będzie o wiele łatwiejszą da 
traktowania niż się przypuszcza. Nota wyjaśnia 
zupełnie sytuację. 
POLITYK WŁOSKI O PAKCIE 

Genewa (PAT). Delegat Włoch do Ligi narodów 
Scialoja w rozmowie z dziennikarzami wypowie- 
dział opinię o porozumieniu francusko-angielskiem. 
Odpowiadając na zadawane mu pytania, Scialoja 
stwierdził, że pakt jest paktem czterech, miano- 
wicie Francji, Belgii, Anglii i Niemiec, który do- 
tyczy jedgnie granie nad Renem. W przyszłości 
Wlochy przyłączą się może nawet do tego pakiu, 
dzis jednakże nie są bezpośrednio w tej sprawie 
zainteresowane. Na pytanie o stosunek Włoch do 
możliwości zmiany wschodnich granic Niemiec 
Ścialoja oświadczył, że poruszenie sprawy jakiej- 
kolwiek granicy niemieckiej byłoby dla Włoch 
zagadnieniem żywo ich okchodzącem. Delegat 
wloski dał da zrozumienia, że ‘wszelka zmiana 
granicy niemieckiej musiałaby wywołać sprzeciw 
Wloch. 

CZEM POCIESZAJĄ POLSKĘ 

Wiedeń (PAT). „Neue Freie Presse" donosi z 
Londynu: Tsłejsze koła polityczne twłerdzą, że 
Francja ma zamiar zaproponować Włochom, Pol- 
sce i Czechosłowacji zawarcie drugiego paktu 
gwarancyjnego przeciwko ewentualnemu przyłą- 
czeniu Austrji do Niemiec, Uczestnicy tego paktu 
mają zagwarantować sobie nawzajem granice 
Brenneru i nlemiecką granicę wschodnią. 


PARTJA PRACY PRZECIW PAKTOWI 

Londyn (PAT). MacDonałi ogłasza w „Daily 
Herald" wywiad, w którym się oświadcza przeciw 
pakżowi gwarancyjnemu, ponieważ w miejsce Ligi 
narodów i w miejsce protokólu daje on umowy 
specjalne. Jeśli partja pracy dojdzie kiedyś znowu 
do władzy, nie hędzie czuła się związana tym 
paktem. 


SEJM 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 10 czerwca. 

Na dzisiejszem posiedzeniu Selmu przyjęto w 
trzecłem czytaniu ustawę o wyłączności portów 
polskich dta wychodźtwa wraz z poprawką posła 
Bednarczyka (Piast), aby ustawa weszla w życie 
z dniem ] stycznia 1926 r„ oraz z rezolucią tow. 
Praussowej, wzywającą, rząd do wniesienia pru- 
jektu ustawy emigracyinej. 

Pos. Zdziechowski reierował ustawę o zmianach 
w budżecie na rok 1924. Komisja budżetowa, — 
wbrew poglądowi rządu, — zgadza się na przekro- 
czenia budżetn, wywałane zwyżką cen lub wyją- 
tkowemi okolicznościami, natomiast za nieuspra- 
wiedliwione uważa przekroczenia funduszów dys- 
pozycyjnych ministerstw spraw wewnętrznych i 
spraw zagranicznych. W przyszłości za przekro- 
czenia budżetu ministrowie pociązani będą do od- 
powiedzialności polltyczmej i cywilnej. Tylko ze 
względu, że jest to nasz pierwszy ustalony budżet, 
komisja uchwaliła sankcjonować poczynione wy- 
datki w wysokości 43 milionów złotych, z zastrze- 
żeniem, że jest to pierwszy i ostatni raz. Ustawę 
przyjęto w 2 i 3 czytaniu. 

Po rozpatrzeniu szeregu drobnych spraw przy- 
stąpiono do wniosku nagłego klubu białoruskiego 
w sprawie zamordowania niejakiego Wojtowicza 
i katowania nauczyciela Biegańskiego przez straż 
graniczną i wywiadowców. Wiceminister spraw 
wewętrznych Ofpiński oświadczył, że Biegański 
i Wojtowicz byf podejrzani o działalność komu- 
nistyczną i udział w bandach dywersyjnych. Woj- 
towicza zaaresztowano o godz. 7 rano a w no- 
cy wmar!. Dochodzenia wykazały, że umarł na 
skutek bicia przez konfidentów, którzy zostali 
zaareszłowani 3 przekazani władzom sądowym. 


I 

W rezultacie dalszych dochodzeń oficerowie 10 
baonu pogranicznego i ppułk. Pytel zostali po- 
ciągnięci do odpowiedziatności karnej za bez- 
czynność. Rząd nie tcleruje nadużyć a winnych 
pociąga do odpowiedzialności. Wybór komisn jest 
zbędny. 

Nagłość upadła 103 głosami przeciw 100, wnio- 
sek jako zwyczajny odesłano do komisji. Wrzawa 
na ławach mniejszości, 

Następnie pos. Podhorski (Ukr.) motywował 
wniosek nagły w sprawie pogwałcenia konstytu- 
cji przez prokuratora i sąd okręgowy w Przemy- 
ślu, którzy posła ł ańcuckiego pozbawili wolności, 
aczkolwiek Sejm zezwolił tylko na jego ściganie 
karne. W obliczeniu wyników głosowania binro 
sejmowe nie była zgodne, co spowodowało ostrą 
wymianę między prawicą a pos. Fiderkiewiczem 
(uiezal. partja chłopska), który pełnił funkcje se- 
Kkretarza. W głosowaniu przez drzwi za naglością 
oświadczyło się 81 posłów, przeciw 116. 

Następne posiedzenie we czwartek 18 bm. 


Z SALI SĄDOWEJ 


Kraków, 11 czerwca 
O PODPALENIE 

Wczoraj zakończył się przed trybunałem przy- 
sięgłych w krakowskim sądzie okr. karnym pro- 
ces przeciw Janowi Michalczykowi z Bodzano- 
wa o zbrodnię podpalenia. Po wywodach pedpro- 
kuratora Sozańskiego i obrońcy posła dra Mar- 
ka, oraz po resume przewodniczącego sso. dr. 
Hubaczka, sędziowie przysięgli 8 głosami zaprze- 
czyli winę oskarżonego wobec czego trybunał 
wydał wyrok uwalniający Michalczyka od winy 
1 kary. Podprokurator Sozański zgłosił zażalenie 
nieważności, wobec czego Michalczyk zastał za- 
trzymany w areszcie śledczym. 
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TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO 
Czwartek: „„Zemsta" (gośc. wyst. L. Solskiego). 
Piątek: „Mieszczanie (gość. wyst. L. Solskiego). 
Sobota: „Wiele hałasu o nie" (gośc. wyst L. Sol- 


skiego). 
TEATR BAGATELA 
Czwartek: 4 popoł. „Sonata Kreutzerowska" (ce- 
ny zniżone); wiecz.: „Milość“, 
Platek: „Miłość”. 


OPERETKA NOWOŚCI . 

Czwartek: „Najpiękniejsza z kobiet“. (Występ go- 
ścinny Janiny Kozłowskiej i Ludwika Sempoliń- 
skiego). 

Piątek: „Najpiękniejsza z kobiet". (Występ gościn- 
ny J. Kozłowskiej i Ludwika Semnolińskiego). 


KINOTEATRY 

Nowości: „Ziemia obiecana" — potężny dramat wi) 
12 aktach. 

Promień: Na rozkaz markizy Pompadour". 

Reduta: Genjusz czy zbrodniarz? 

Szłuka: We dwa ognie (Cnota na rozdrożu), dra- 
mat w 7 aktach z Bebe Daniels i Nita Naldi. Po- 
nadto 2 akty komedji 

Uciecha: Wielka wiosenna rewia Śmiechu — 12 
aktów. 

Wanda: Zwierciadła duszy kobiecej. 

Warszawa: Harold Lloyd w 7-aktowej komedii. 


Związia 1 zoromadzenta 


DALSZY CIAG KONFERENCJI PARTYJNEJ 
W KRAKOWIE, odbędzie się w plątek 12 czerwca 
o godz. 7 wlecz. Wszystkich członków Rady Ro- 
botniczej, Komitetów dzielnicowych, obecnych wi 
tym dniu w Krakowie tow. posłów i senatorów, 
wydział organizacji kobiet PPS, redakcję „Na- 
przodu”, członków zarządów związków zawodo-' 
wych i Rady związków zawodowych, którzy są 
członkami PPS, uprasza się o niezawodne i punkte' 
tuame przybyci 


prześjąd Sp ICCZNY 


ZASIŁKI DLA BEZROBOTNYCH POLAKÓW] 
W CZECHACH 

Dzięki Interwencji poselstwa polskiego, czechol- 
słowackie ministerstwo opieki społecznej przyzna- 
lo obywatelom polskim, pozbawionym pracy, taki 
sam zasiłek, jaki otrzymują bezrobotni czechosła- 
waccy. 
NIEMCY MUSZĄ ODDAĆ POLSCE FUNDUSZE 

UBEZPIECZENIOWE 

Na posiedzeniu Rady Ligi narodów delegat Bra- 
zylji M. Franco złożył sprawozdania o zobowiąza- 
niach rządu niemieckiego w sprawie przynadają- 
cych na Polskę funduszów ubezpieczeniowych spo 
łecznych na polskim Górnym Śląsku. Rząd niemie- 
cki uznaje w całej pełni zobowiązania Niemiec do. 
zapłacenia sumy 26 milionów marek złotych, o- 
świadcza jednak, iż pierwszą ratę w wysokości 6 
milionów marek złotych będzie mógł zapłacić 4 
sumy, o którą ma się wystarać według planu Da- 
wesa. Rada Ligi narodów zgodziła się na to, abyj, 
kwestję tej zapłaty przedłożyć sądowi roziem= 
czemu. 


ZMIANA POSTANOWIEŃ EMIGRACYJNYCH 
DO AMERYKI 

Jak donosi Telegraphen Company, związek przej 
mysłowców amerykańskich zaproponowal rządo- 
wi zmianę ustawy imigracyinej w tym ducho, ża, 
podania o zezwołenie na przyjazd do Ameryki by- 
łyby rozpatrywane nle jak dotychczas według na-: 
radowości, lecz według gtup przemysłowych. 


ROCZNIK MIĘDZYNARODÓWKI ZAWO- 
DOWEJ 

Wyszedl z druku trzeci rocznik Międzynaro-, 
dowej Federacji Związków Zawodowych w Am-' 
sterdamie. Przynosi on wyczerpujące wiadomości 
o ruchu zawodowym w całym Świecie. 

Z końcem 1923 r. Międzynarodówka amster- 
damska liczyła 23 krajowe komisje centralne, 835 
organizacyj i 15,321.692 członków, 88,2% człon- 
ków, to mężczyźni, 11,8% stanowią kobieły. 

Interesującą jest tabela z obliczeniami, dotyczą- 
cemi różnych kierunków ruchu zawodowego. — 
Według tych obliczeń z końcem 1923 r. liczyła: 
Międzynarodówka amsterdamska 16,490.121 
Związki komunistyczne (głównie w Rosji) 5 245.689 - 


Związki chadeckie 2,454.583 
Związki syndykalistyczne 404.700 
Organizacje neutralne 11.970.027, 
Razem było zawodowo zorganizowa- 

nych robotników 36,439.320 


Osobna tablica podaje stosunek zorganizowa= 
nych robotników do ludności każdego kraju. Na 
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pierwszem miejscu stoi Austria, gdzie na 100 mie- 
szkańc przypada 17 zorganizowanych, w Niem 
czech w Anglii 13.3, w Australii 12, w Cze- 
chosłowacii 11.1, w Belzji 99. Najmniej rozwi- 
nięte związki zawodowe istnieją w Argentynie, 
Finlandii, Bułgarii, Porlugałji Jugosławii, Peru, 
Rumunji, Afryce połudajowej, Brazylii, Japonii, In- 
djach angielskich i holenderskich, Egipcie i Chi- 
nach. We wszystkich tych krajach jest mniej jak 
15 prac. ludności zorganizowanej zawodowa. 

Rocznik podaje dalej adresy wszystkich orga- 
nizacyj zawodowych Świata, przegląd ich prasy, 
adresy i wykazy robotniczych organizacyj poli- 
tycznych, oświatowych i młodzieży. Po raz pier- 
wszy przynosi rocznik wyczerpujące artykuły © 
stanie ruchu zawodowego w różnych krajach, na- 
pisane przez wybitnych zawodowców. 

Tę niezwykle cenną pracę można nabywać 
w księgarni robotniczej w Warszawie, ul. Wspól- 
na L, 17. 


—000— 
USTAWA O SPOCZYNKU NIEDZIELNYM 
A ZAWÓD FRYZJERSKI 
Majstrowie fryzjerscy w Krakowie nie są zado- 
wwoleni z codziennej pracy 14-sto-godzinnej przez 
6 dni, ale pomimo, że jest ustawa o spoczynku 


Maszynista 


palacz kwalifikowany 
z długoletnią praktyką u ma- 
szyn wydobywozych, kompre- 
gorów, dynamo-ganeratorów 
i lokomobili oraz wszech 
działu kotłów parowych po- 
szukaje zajęcia od zaraz. Zglo 
szenia do Administracji „Ńa- 
przodu“ pod „Maszynista“. 


ROBOTNIK 


obeznany z pracą przy cyr- 
kularce znajdzie stale zajęcie 


Wytwórnia Guzików 
przy ul. Agnieszki 9. 


Tow. Ha 


Do Szanownych odbiorców! 


Sprawadziliśmy na skład wlększą ilość praparatów na sezon abacny. 


IZOMG 
PARASITOS 


Palecając łaskawe] uwadze Sz. Odbiorców wysoką wartość tych pra- 
parałów pod względam działania uprzejmie komuniku|amy, ża sprze- 
daż uskuteczniamy po cenach fabrycznych hurtowo i detalicznia. 
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niedzielnym, maią zakłady otwarte w niedzielę 
i święta z tą różnicą od zwykłego dnia, że wpu- 
szczają gościa do lokalu przez tylne wejście, — 
a z hraku tychże przez domknięte drzwi frontowe. 
Z powodu tej pracy niedzielnej zmuszony jest pra- 
cownik fryzjerski przebywać i pracować przez 
6 godzin także w niedzielę i święta w ciasnym 
zamkniętym lokalu fryzjerskim. Jeżeliby się dany 


posady 

Ani władze, ani cech majstrów fryzjerskich nie 
starają się ukrócić pracy niedzielnej 1 świątecznej 
w zakładach fryzjerskich. 

Każdy Kjent czy klientka może korzystać z ob- 
slugi fryzjera w sobotę, ponieważ zakłady fry- 
zjerskie otwarte są w soboty do późnego wie- 
czora. 

Zaznaczyć należy, że jest około 10% majstrów 
iryzierskich, którzy przestrzegają ustawy, przez 
co są narażeni na ciche drwiny ze strony innych 
majstrów i stratę swoich kljentów. Wobec po- 
wyższych faktów łamania ustawy Związek zawo- 
dowy pracowników fryzjerskich zapytuje władze 
przemysłowe, czy zechcą postarać się. żeby za- 
klady iryzjerskie w Krakowie ma przyszłość 
| w niedziele i święta hyły zamknięte. 


hezwonny proszek do tąpienia 
moll i ich zarodków. 


płyn radykalny środek 
na pluskwy I ich zarodki. 


ndlowe „Reim“ sp. Akc. 


w Krakowie w Rynku. 1286 


~a 7% 


z napisem 


YDĘG 
PIIRAT 


= 
TERRAN. 


Karmelki śmietankowe 


Orlik i Ska 


są najlepsze. — Wszędzie do nabycia. 


| na raty 


pieeraki 


$. FRISCH 


(w podworcu). 


pracownik sprzeciwił, ta naraziłby: się na utratę. 


MEBLE 


po znaczniezniżonych canach. 
Magazyn mebli 1 zakład ta-| 
i 1057 


PRZECIWKO ZAMACHOM REAKCJI NA USTA- 
WODAWSTWO SPOŁECZNE 


JAWORZNO. W niedzielę 7 b. m. odhył się 
w Jaworznie wielki wiec demonstracyjny, prze- 
ciwko atakom reakcji na ustawodawstwa społecz- 
ne. Ponad dwa tysiące robotników z Jaworzna 
3 okolicznych kopalń wyruszyło z pod Domu Ro- 
botniczego na Rynek główny, gdzie przemówił 
do zgromadzonych tow. Wlesław Wohnout z Kra- 
kowa, charakteryzując obecną sytuację polityczną 
i usiłowania reakcji, zmierzające do obalenia sze- 
regu ustaw, mających na celu ochronę pracy. 

W dyskusji zabrał głos tow. Jan Zlarko i wska- 
zał na skrajną nędzę, w iakiej żyje klasa pracu- 
jaca Polski. Przewodniczył tow. Józet Bocheń- 
ski. Nastrój panujący wśród zgromadzanych to- 
warzyszów i oklaski, jakiemi nazradzano mówców, 
Świadczą najlepiej o tem, że klasa robotnicza Ja- 
worzna jest świadoma swoich celów 1 będzie 
broniła do ostateczności swoich praw, które są 
solą w oku wielkiemu przemysłowi. Mowom przy- 
słuchiwała się grupka miejscowej inteligencji, wy- 
rażając swoją Solidarność z postulatami robotni- 
czemu 

—000- 
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5 „POPĘD” PIERWSZA 


KRAJOWA FABRYKA 


Lin kanopnych, druclanych, oraz wazalkich 
wyrobów nawroźniczych 


Józefa WAŁKOWIŃSKIEGO E 
ma Fabryka: Rraków-Bętmiki, Rynek 16. 


wyrabia apacjalnia: Liny da popędu maszy- 
nowago — Liny budowlane — Liny kopalniane 
Liny gospodarskie — Pasy konopne popędowe — El 
Pasy rmłykskia — Pasy rymarskie — Taśmy tapi- MI 

earal m 


1K3E4 EN | 


SB 135 
FORTEPIANY, PIANINA, FISHARMONIE 
olbrzymi wybór od najtańszych, sprzedaż na raty do8 miesięcy. 


MN HELENA SMOLARSKA 


Kraków, ul. Szewska L. 9, I. p. 


I. Grónherg, parowa fabryka stolarska 


Kraków, ul. Tatarska 3. Tel. Nr. 1515 
ma do sprzedania 


trociny I drzewo opałowa 
w większych ilościach po cenach niskich. 


KREM FASCINATA 
wydelikatnia cerę!!! 


tra 


Smarem dla samochodów 
najlepszem okazał się olej rycynowy belgijeki używany 
również powszechnie w lotnictwie. Pakowany w puszkach 
a5, 10,20 kg. w skrzyniach a40—80 kg. dostareza hurtownie: 
( Polskie Towarzystwo Handlowe S. A. 
Kraków, ul. Sławkowska L. 1. Tel. 2078. 


|CHLORODONT 


H Przyboryżkrawieckie!! 


Polecamy nasz bagato zaopatrzony sklad przyborów 
krawieckich jakoteż wszelkich artyk. drobiazgowcyh 


„Strój“, Fiorjańska L. 8. 


Ceny nisklal Towar pieranzarzędny! Obsługa solidna] 
ecetet: ege000002. 
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Jeśli chcecie mieć zdrowy i tani chleb, przyczyń- 
cie się własnym groszem do piekarni robotniczej! 


Robotnicy 


Wydawca; Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie, ulica Dunajewskiego 5 (tel, 1310), 


a 


